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Co oni o nas piszą.
Rzadko zajmuje się Galicyą i Polakam i wie­

deńska „Sonn uud M ontagszeitung11. N igdy nie 
znajdziemy w tern piśmie wzmianki o polityce 
antypolskiej rządu niemieckiego lub rosyjskie- 
g oupo lsk i naród jakby  nie istniał dla organu 
redagowanego niemal wyłącznie przez polskich 
żydów, z których jeden omal że nie zostat sy- 
ońskim kandydatem  na posła w Galicyi. Jeżeli 
zaś pisze się w „S. u. M. Ztg.“ cośkolwiek o Ga­
licyi, to jedynie uwzględnia się wiernych syna­
godze.

W ostatnim  numerze zanotowani zostaliśmy 
jednak  na szpaltach „Sonn u. M ontagszeituug“ . 
W arto poznać bliżej ten dokum ent naszej e- 
gzystencyi...

R edakcya poniedziałkowego pisma dowiedzia­
ła się. o b o j k  o c i e ż y d ó w na ziemiach pol­
skich. Uświadomił ją  prawdopodobnie w ar­
szawski „ H a jn t ' lub petersburski „D ień“. I oto 
redakcya wyraża swe najwyższe ubolewanie, 
że „szlachetni Polacy, k tórzy  rozwój s\\ ego (!) 
życia gospodarczego powierzyli (!) żydowskiej 
zapobiegliwości i żydowskiemu zmysłowi za- 
robkowemu“ — obecnie pragną „sami korzy­
stać z owoców, k tóre inni z trudem  i przy po­
mocy wszystkich swych sił życiowych stwo- 
rzyli“. Poniedziałkuwka wiedeńska z nieskoń- 
czonem oburzeniem piętnuje tę niesłychaną 
pretensyę polską, jako nieetyczną, niesprawie­
dliwą i niewdzięczną. Głównie jednak oburza 
się na brutalność i zwierzęce formy, jakie 
przybrał ruch bojkotowy. Oto we wsi, która 
się zowie Pontew (!) polska młodzież zamknęła 
rudzinę żydowskiego handlarza, złożoną z 8 
osób w małym domku i podpaliła dom ze 
wszystkOh stron i wszyscy żydzi bez ratunku 
zginęli. Beslye w łudzkiem ciele nie próbowa­
ły naw et ratow ać nieszczęśliwych — ale cala 
wieś otoczyła domek i krzyczała z radości11. 
Oto jest — pisze dalej żydow ska gazeta — 
„zjawisko następcze polskiego ruchu bojkoto­
wego, k tóre okazuje jaśniej, niż wszystko inne, 
niszczycielskie skutki agitacyi antysem ickiej11.

T ak  więc europejski organ załatwił się z 
„polskim bojkotem 11. Ci, k tó rzy  stworzyć p ra­
gną polski handel, przedstaw ieni są przed świa­
tem jako podpalacze. Wspomnieliśmy na wstę­
pie, k to  jest inspiratorem  tych kalumniator- 
skich bredni. Pojaw iły się one najpierw w w ar­
szawskich, potem w petersburskich i paryskich 
organach Izraela. Petersburski „Dień11 zamie­
ścił artyku ł p. t. „Z p o c z ą t k u  p a l i l i  — 
t e r a z  r ż n  ą 11, gdzie Polaków wileńskich 
przedstawił jako Kubów-rozpruwaczy. Ponie­
waż jednak informacye organu p. Kugiela oka­
zały się zupełnie zmyślonemi, przeto redaktor 
odpowiedzialny Skwarcow został skazany na 
2 miesiące więzienia za rozpowszechnianie fał­
szywych pogłosek. Mimo to artykuły  o mor­
dach i podpalaniacli krążą po europejskich re- 
dakcyacli, skwapliwie chw ytane i komentowane 
przez żydowskich dziennikarzy. J a k  pow stają 
tak ie  wiadomości, zacytujem y inny pizykład: 
W styczniu b. r. kilku żydów rozpuściło po­
głoskę, że we wsi Kłobukowice (gub. piotrkow­
ska) odbywa się pogrom. Wiadomość przeszła 
do p rasy  — a  była fałszywą. Gubernator ska­
zał za fałszywe doniesienie w drodze adminł 
stracyjnej Ick a  Herszlikow icza‘, Chaima Joa-

chimowicza, oraz Abraham a i Teka Gotheine- 
rów każdego na 3 miesiącć więzienia. I tak  
dalej, i tak  dalej. Kłamstwa i kalum nie bez 

! końca. T ak samo jest oczywiście z Pontne- 
! wem, o którym  nikt nie słyszał.
I Gdy bojkot się w Królestw ie zaczynał — W. 
Feldman insynuował, że polscy czarnoseciń- 

! cy chcieliby urządzić sobie jaki m ały pogro- 
1 mik. Teraz różni Landauowie z wiedeńskich 
! dzienników wprost f i n g u j ą p o g r o m  y, by 
odrodzeńczy ruch ekonomiczny Polaków skom­
promitować przed Europą, oplwać i zbezcześcić. 
Pogromu u nas nigdy nie było. Gdy w r. 1881 
polieya rosyjska ze swymi konfidentami urzą­
dziła hecę antyżydow ską w W arszawie, wów­
czas Polacy zebrali kilkadziesiąt tysięcy rubli, 
by żydom zapłacić za wybite szyby i skradzio­
ne towary. Ofiar w ludziach nie było żadnych 
Teraz dłużny nam wdzięcznością lud Izraela 
odpłaca się najhaniebniejszemi oszczerstwami, 
jakby prowokując pogromy...

Mówi Talmud: „Goja wolno oszukać w ra ­
chunku itp., byle tego nie zmiarkował11 (Cho- 
szen Hamiszpat 348). Robią to skwapliwie 
dziennikarze żydowscy. I tak  niedawno np. w 
warszawskiej „Nowej Gazecie11 jakiś Bolesław 
Rozstański zamieścił paszkwil przeciw ks. Pra- 
najrisowi, k tó ry  naraził się Izraelowi za swe 
„parere11 w sądzie nad Bejlisem. P. Niemojew- 
ski, znający dobrze język hebrajski, stw ier­
dził, że prawie wszystkie c y  t a  t y  z dzieł ks. 
P ranajiisa. trak tu jące o talmudzie, są w ar- 
ty kule Rozstańskiego s f a ł s z o w a n e . . .  
Stwierdził dalej, że autor tych fałszerstw, Roz­
stański, jest ż y d e m ,  k tó ry  podpisał pod a r­
tykułem  polskie nazwisko w myśl nauki T al­
mudu, że „wolno żydowi dwuznaczną mową 
budzić w gojach mniemanie, że nie jest ży­
dem 11 (Loewe, I. 222). Mimo napiętnowania fa ł­
szerstw ani Rozstański, ani w ydaw ca „G azety11 
Kempner nie odwołali kalumnii przeciw ks. 
Pranajiisowi....

W ystarczy rzucić trochę światła na m etody 
działania żydów, by najtw ardszych fiłosemitów 
wyleczyć ze złudzeń. Ale u nas milczy się kon­
sekwentnie o tem, co o nas żydzi piszą. Zresztą 
któż z Polaków zna język hebrajski, lub żar­
gon, ów język spiskowy żydowskiej społecz­
ności?

Więc pod płaszczem ochronnym naszego
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WSPÓLNY PRZYJACIEL
P iw ’e«ć.

Eugeniusz zaśmiał się biorąc rzecz całą bar­
dzo lekko. Zrozumiał, że Liza boi się o niego 
j dlatego jlie chce pokazywać się na ulicy w je- 
gu towarzystw ie, że iednak niepokoiłaby się 
gdyby jej znikł nagłe z oczu, szedł więc obok 
niej swobodny, w ytworny, uważny na każde 
jej słowo. Cóż dziwnego, że po scenie k tórą 
przeżyła przed chwilą, wobec niskiego samo- 
lubstw a, b ra ta  i brutalnej złości odrzuconego 
konkurenta, postępowanie Eugeniusza było dla 
piej jak  gdyby przebłyskiem świetlanym cza­
rodziejskiego św iata, do którego wstępu bro­
niły jej gniew, zawiść i wszystkie niskie n a­
miętności, sprzymierzone zda się przeciw niej. 
Doszedłszy do mieszkania, Liza pożegnała obu 
swych tow arzyszy i powróciła do siebie.

—  Bardzo obowiązany za pańskie tow arzy­
stwo, panie Riah, rzekł Eugeniusz do żyda, ale 
teraz zmuszony jestem pożegnać pana.

— I ja także życzę panu dobrej nocy, od­
parł Riah, a i radziłbym żeby pan brał życie 
trochę poważniej.

—  J a  zaś pragnąłbym  abyś je pan brał tro ­
chę lżej, rzekł na to Eugeniusz.

A przecież powracając do domu zamyślił się 
sam głębiej niż tego pragnął.

Mortimer miał słuszność, pow tarzał sobie 
w duchu, pytając dokąd dążę i gdzie mnie to 
zaprowadzi. A zresztą przyszłość to pokaże.

S tary  Riah tymczasem odpoczął przed mie­
szkaniem Jenny  W ren i ruszył w dalszą drogę

milczenia 
i wierzga1

i naszej bierności „roztył Izrael

Przed delegacyami.
Wiedeń, 1 kwietnia.

(6) Dwa razy w ciągu każdego miesiąca po­
jaw ia się w Wiedniu hr. Stefan Tisza. Pro­
gram wiedeńskiego pobytu prezydenta węgier­
skiej Rady ministrów jest jeden i ten sam. 
Audyencya u monarchy, konfereneya z hr. Ber- 
chtoldem, pourparlers z premi *rem austryackim 
lir. Rluerghkiem, czasem konferęncye z którymś 
z ambasadorów austre-węgierskich, bawiących 
czasowo w naddunajskicj stolicy. Węgierski 
prezydent Rady ministrów siłą faktów ma głowę 
bardziej zaprzątniętą polityką zagraniczną, ani 
żeli jego wiedeński kolega. W Wiedniu rezy­
duje wspólny minister spraw zewnętrznych, hr. 
'Fisza musi też na Budapeszt spełniać funkeyej 
jego eksponenta. A prócz tego: Węgry sąsiadują i

bezpośrednio z bałkańskim wulkanem, Węgry 
m ają w domu u siebie duży Kłopot z Rumu 
nami i Chorwatami grawitującymi w stronę pań­
stewek bałkańskidi.

Dzisiejsze konfereneye wiedeńskie hr. Fiszy 
tyczyły się kwestyi zwołania i przygotowań do 
sesyi ibdegaeyjnej. Teraz „uszczęśliwiony11 będzie 
nimi Budapeszt. Termin oiwarcia delegacyj nie 
ustalony. Zależy od spotkania lir. Befrehtolda 
z włoskim ministrem'.spraw zagranicznych, m ar­
kizem di Ran Giuliauo,

Ale mimo, że termin delegacyjny jeszcze nie 
zadecydowany ofieyalnie — przypuszczalne 
otwarcie ich będzie miało miejsce w poniedzia­
łek 27 kwietnia.

Austro-węgierski urząd spraw zagranicznych 
wystąpi przed delegacye z bogatym materya- 
łem  tyczącym się polityki zagranicznej. Hr. 
Berchtold na jednem z pierwszych posiedzeń 
wygłosi „exposó“ o polityce zewnętrznej, a jak 
z pałacu przy Rallplatzu ośw iadczają, exposó to 
będzie w głównej części poświęcone omówieniu 
stosunku AusLru-Węgier do Rumunii i Rosyi. 
MinisLersLwo spraw zewnętrznych przedlawi też 
delegaeyom w czasie sesyi wiosennej „czerwo­
ną księgę11, w której zawarte będą ważne akia 
tyczące się i przesilenia bałkańskiego i ilustru­
jące pokój bukareszteński. „Czerwona księga1' 
ma dać jasny obraz roli, jaką Austro-W ęgry 
grały w czasie epokowych wypadków na Raf 
kanie.

Resya delegacyjna zbierze się po spotkaniu 
auslro-węgierskiego i włoskiego kierownika po 
lity ki zagranicznej spotkaniu do którego w ko­
łach dyplomatycznych przy wiązują duże zna­
czenie. A wspomnieć należy, że poprzedziły je: 
wizyta W ilhelma i i  w Wiedniu oraz spotkanie 
się króla włoskiego z cesarzem niemieckim w 
Wenecyi. Wszystkie Je wizyty i zjazdy miały 
i m ają na celu usilnienie trochę luźnych sto 
sunków trójprzymierzonycli, miały i m ają być 
siłami dla spojenia trwalszego trzech mocarstw 
wobec niebezpieczeństwa grożącego /e  strony 
Rosyi.

*f  *
W depeszy wczorajszej wspomniałem o wy­

wiadzie jednego z dziennikarzy węgierskich z 
hr. Juliuszem Andiassym. Hr. Andrassy poru­
szył i omówił obszernie kwestyę narodowościo 
wą rumuńską na W ęgrzech i stojącą z Lą kwc- 
styą w ścisłym związku sprawą stosunku Au­
stro-W ęgier do Rumunii. Konićrcucye, jakie się 
w tej kwestyi toczyły między rumuńskimi po­
litykami na Węgrzech a rządem węgierskim 
nie odniosły pomyślnego rezultatu. — Napięcie 
stosunków między W a ra m i a RumUnami nie 
ustało, raczej się zaostrzyło. I tem samem bar­
dziej trudnein jest porozumienie się między 
Rumunią a monarchią habsburską. Rumuńska 
Liga kulturalna na zgromadzeniach swych w 
Bukareszcie uchwaliła rezolucye wrogie Austro 
Węgrom, opinia publiczna rumuńska coraz nie- 
przychylniej odnosi się do monarchii habsbur­
skiej, wzywając do ścisłego sojuszu z Rosyą 
która, przecież gnębi Rumunów w Rpssarabii 1

„Nowoje W rem ia11 w dzisiejszym artykule; 
w stęp wy m pisze: „Zbliżenie się Rumunii do R o-' 
syi to niezwykły znak wzrostu rosyjskiego pre- 
stige w Lumpie. Najlepszą ono odpowiedzią, na 
te próby onieśmielenia, kLóremi w Niemczech 
i Austryi w ostatftkh miesiącach bezustannie 
się zajmowano l“

Kuryer polityczny.
Reorganhacya Rady Narodowej.

„Dziennik Polski11 porusza sprawę reorgani- 
zacyi Rady Narodowej. J a k  wiadomo, stronni­
ctwa blokowe w ystąpiły przed wyborami sej­
mowymi z R ady Narodowej, k tóra jednak mimo 
tej secesyi rozwijała bardzo żywą działalność. 
Obecnie blok objawia pewną tęsknotę za Radą. 
„Dziennik Polski11 proponuje, by do zakresu 
działania Rady należały : 1) orzekanie o w yty­
cznych liniacli polityki polskiej w. A ustryi ze 
ścislem uwzględnieniem kom petencyi Sejmu, 
i Koła polskiego w W iedniu i 2) czuwanie nad 
jednolitością tej polityki z całością polityki na­
rodowej. Do składu Rady wchodziliby przed­
stawiciele stronnictw  i delegaci instytucyj kul­
turalnych i ekonomicznych.

„Dziennik P o lsk i1 zamieszcza przytem  na­
stępujące uwagi:

„Przyszła Rada Narodowa musi powstać na 
zdrowych podstawach, musi uwolnić się stano­
wczo i bezwzględnie od sprawowania czy to 
p r z y g o t o w a  w c z y c h c.z.y w y k o n a -  
w c z.y.( h a g e n d  w y b o r c z y c h .  Dla zma­
nierowanych polityków stanic się tego rodzaju 
instytucya mało zajm ująca i pociągająca, zgro­
madzi jednak cale zastępy ludzi powołanych 
do budowania prawdziwie narodowej, bo o cele 
i w skazania państwowe opartej przyszłości.

Od tego naczelnego w iru n k u  przy powoły­
waniu do życia pełnej R ady Nar. zawisłe jest 
powodzenie i żywotność tej niezbędnej insty- 
tiieyi".

tłwagi „D ziennika11 są niewątpliwie' słuszne. 
Z drugiej strony jednak faktem  jest, że przy 
wyborach Jo  parlam entu w okręgach narodo­
we zagrożonych w Galicyi wschodniej potrze­
bną jest, instytucya ogólno - narodowa, któ- 
raby utrzymywała karność polskiego obozu 
przy urnie wyborczej i godziła waśniące się o 
m andat stronnictwa. Jeżeliby więc — jak  „Dz. 
Pol.11 proponuje — R ada Narodowa przestała 
funkeyonować jako władza wyborcza, to  nale­
żałoby w inny sposób zabezpieczyć solidarność 
polską przy wyborach w okręgach zagrożo­
nych. Sądzimy,, że dałoby się to zrobić bez tru ­
dności, a R ada Narodowa pozbawiona tej je­
dnej niewdzięcznej kom petencyi, niugłaby w 
innych dziedzinach rozwinąć niezmiernie poży­
teczną działalność. Że R ada jako organ polity­
ki ogólno-narodowfcj jest potrzebną, dowodzi 
choćby ów chaos oryentaeyj i poglądów, Jaki 
panował w społeczeństwie w czasie ostatnich 
zawikłań.
Dodajemy, że Rada Narodowa rozwija także 
obecnie bardzo żywą działalność. Zwłaszcza 
jej biura prasowe w Rzymie, Paryżu, Rappers- 
wylu informują obca prasę o sprawach polskich 
oddają naszemu społeczeństwu przysługi nie­
zwykle cenne.

Rumunia na rozstaju.
Prezydent węgierskich ministrów hr. Tisza 

był wczoraj na długiej audyencyi u cesarza, 
poczem przez dwie godziny konferował z hr. 
Berchtoldem. P rasa wiedeńska zapewnia, że 
przedmiotem tych konferencyj była polityka 
zagraniczna Monarchii w związku z ostatniem 
dem onstracyam i w Bukareszcie. Ogólne panuje 
przekonanie, że dem onstracye rum uńskie i bar­
dzo łagodna, wręcz niew ystarczająca nagana

dla nich ze strony rządu rumuńskiego, są sym ­
ptomem. s t a n o w c z e g o  o d w r a c.a.n.i a 
s i.ę R u m u n i i  od A u s t r  o-W ę g i e r. — 
Równocześnie w Petersburgu, gdzie bawi ru­
muński następca tronu ze swym synem, doko­
nują się n ie tjlk o  polityczne swaty, ale powsta­
je polityczny sojusz Rosyi i Rumunii. Aust.ro- 
W ęgry tracą sojusznika a zyskują za Alpami 
Siedmiogrodzkiemi wroga.

Ta zmiana frontu rumuńskiego jest ogromnie 
doniosłem zdarzeniem. Oznacza ona wielkie 
wzmocnienie polityczne Rosyi, k tó ra na w ypa­
dek wojny może dysponować półmilionową, 
doskonale zorganizowaną arm ią rum uńską 
przeciw Austro-W ęgrom. A granica siedmio­
grodzka W ęgier — pam iętać należy — jest 
zupełnie bezbronną, pozbawioną fortyfikacyj 
i kolei wojskowych. Od wrojny wschodniej Mo­
narchia licząc na stały  antagonizm rumuńsko- 
rosyjski, powstały skutkiem  zaboru rum uń­
skiej Besarabii przez Rosyę w r. 1878 — nie 
przypuszczała n ig d j, by  Rumunia stanęła w 
rzędze jej wrogów. Dzisiaj staje wobec pers- 
pekcywy, że w razie wojny z Rosyą kilka kor­
pusów rumuńskich wkroczy do Siedmiogrodu, 
by wyzwolić uciskanych rodaków...

Zmianę frontu Rumunii wywołały: m adjary- 
zacya w Siedmiogrodzie i niezręczna polityka 
lir, Berchtolda w czasie zawichrzeń bałkań­
skich. Tę ostatnią trudno naprawić, ale pier­
wszą zmienić można i należy każdej chwili. — 
Wiedeńska prasa swym krzykiem  nie zdoła 
odwrócić Rumunów od Rosyi, jak  długo w 
szkołach siedmiogrodzkich m adiaryzatorscy 
nauczyciele uczyć będą po węgiersku dzieci 
rumuńskie.

Nowe zbrojenia ro* 
syjskie.

Paryski »Temps», najpoważniejszy z dzien­
ników francuskich i utrzymujący — bez wzglę­
du na zmiany osomste w sferacii, które kierują 
polityką francuską — ścisły kontakt z rządem, 
i posiadający tem samem doskonałe informa- 
eye z Rosyi, umieszcza ciekawy artykuł pod 
powyższym tytułem. W yjmujemy zeń, co na- 
s tęp ą jc .

Charakterystyczną cechą nowego rosyjskie­
go programu zbrojeń jest zatrzymanie żołnie­
rzy w szeregach o trzy miesiące dłużej ponad 
termin oznaczony ustawą. Zarządzenie to o d ­
nosi się tylko do piechoty, do której naieżący 
żołnierze będą opuszczali służbę — zam iast 1 
stycznia odnośnego roku — dnia 1 kwietnia. 
Ponieważ zaś powołań.e do szeregów odbywa 
się dnia 1 sierpnia — przeto Rosya na wiosnę 
każdego roku będzie rozporządzała w piechocie 
' zlerema roczn.kami wykształconych żołnierzy.

Od dnia więc I stycznia do 1 kwietnia 
zwiększenie piechoty rosyjskiej będzie wynosiło
400.000 ludzi, cały bowiem kontyngent rekruta 
wynosi 450.000 ludzi, z czego 50.000 odpada 
na kawaleryę, artyleryę i t. d. i w ten sposób 
tan prezencyjny Krmii rosyjafciej zostanie 

podniesiony da 1,700000 iudzi. Wprawdzie 
stan Len spada już w kwietniu do 1.300.000 l., 
ale świeżo uwolnieni rezerwiści zacnowują 
przecież wszelkie zalety wysłużonych i wyćwi­
czonych dobrze żołnierzy, tak, że za jądro a r ­
mii rosyjskiej można uważać 1,700.000 ludzi,

przesuwając się przez ciemne ulice, w swej dłu­
giej wschodniej sukni, jak  widmo wieków mi­
nionych.

CZĘŚĆ TRZECIA.
Rozdział I.

Słodka rocznica.

pancerzonym łuską nieprzepuszczalną dla ■ Alfred starannie wyświeżony i błyszczący naw et zgorszenie z powodu, iż polieya nie are-
wszelkich wrażeń uczuciowych. Z m yślą więc ujął pod ramię nieśmiałego młodzieńca i przy- ( sztowała dotąd tego, na którego usługach po-
o niej stanął u progu pomieszkania państw a wiódł go do lady Tippins. Fledgeby w y g ląd a ł! zostawał. L ady Tippins jadła żarłocznie, nie 
Larnmie w chwili właśnie, gdy zatrzym ała się z początku tak , jakby  chciał coś powiedzieć, opuszczając żadnej potraw y, ani przystaw ki, a 
przed tymże progiem k areta  lady Tippins. Sę- następnie jakby nie chciał nic mówić. Na twa- w międzyczasie stara ła  się dobywać iskierki 
dziwa trzpiotka, przyjęła wysiadając ramię izy jego odbiły się kolejno zamyślenie, sm utek dowcipu z Mortimera Lightwod, zowiąc go 

1 grzecznego gentlem ana i weszła z nim ua scho- i bezgraniczna rezygi.acya. Ostatecznie nie niezmiennie niewiernym swym kochankiem, 
j dy, unosząc szeleszczące spódniczki w mniema- j wyrzekł ani słowa, za to cofając się zawadził Ryło rzeczą z góry ukartow aną, iż Lightwod 

Alfred i Sofronia Lammie obchodzić mieli u-1 niu, że paralityczne drżenie jej nóg, przypisa- j o Bootsa, okrążył Brewera i zatoczył się wre- zasiadać miał zawsze naprzeciw trzpiotow atej 
roczyście pierwszą rocznicę swego ślubu a  całe ‘sanem zostanie wrodzonej żywości, cechującej szeie w ustronny zakątek salonu, szukając u- staruszki, k tó ra umiała go wyciągać na cieka-
grono znajomych i przyjaciół zaproszone na o -'czaru jącą  staruszkę i wziętem będzie za rodzaj porczywie na gładkich policzkach wymarzo- we opowiadania.
biad rodzinny, gotowało się do wzięcia w nim dobrowolnego podrygiwania. Przybywszy na ’ nyeh faworytów. Zanim wszakże utwierdził się j Uwodzicielu! — zaczęła wesoła dama,
udziału. A więc mały pan Twemlow ubierał sic miejsce lady Tippins wyładowała olbrzymi zS-^raz jeszcze w przeświadczeniu, że żaden zarost potrząsając swą końską tw arzą — dlaczego 
w swem m ieszkaniu nad stajnią, z której do I pas zalotnej elokwencyi, zwracając się po kolei nie ukazał się na j(go  twarzy w ciągu u b ie -1 nie opowiesz nam dalszego ciągu historyi o
uszu jego dochodziły odgłosy nasuw ające mu ! do wszystkich obecnych
niekorzystne dla jego własnej osoby porówna­
nia. Tam na dole parobek stajenny czyścił ko­
nie, obmywał je, polerował im kopyta, szczot­
kował im sierść aż do nadania jej błyszczącego 
połysku — biedny zaś m ały gentleman nie 
miał naw et cienia służącego, k tó ryby  mu oddał 
podobną usługę, był zaś tak  już zmęczony, zży 
ty , zardzewiały, że myślał chwilami z pewną 
zazdrością o swych sąsiadach ze stajni. Zdawa­
ło mu się w tedy, że dałby się chętnie uwiązać 
u ściany, byle tylko nie ponosząc żadnego tru ­
du, odświeżonym zostać jak  przystało, na dzi­
siejszą wizytę. Że jednak marzenie to było nie- 
ziszezalnem, dokonać musiał sam nużącego 
dzieła, a ułożywszy wreszcie przyzwoity węzeł 
od kraw ata i nasunąwszy na ręce mankiety, 
gotów był do wyjścia, Myśląc o słodkiej rocz­
nicy, biedny mały stary  gentlem an, nie mógł 
oprzeć się uczuciom tęsknego żalu, na wspom­
nienie o niewiernej, k tó ra  zdradziła go niegdyś 
w czasach gdy włosy jego nie były jeszcze 
przyprószone siwizną. Nie wiedział i nie miał 
się nigdy dowiedzieć, jak  posępnego losu uni­
knął, nie łącząc się z mniemaną czarodziejką, 
k tóra była w gruncie krokodylem  bez serca, o-

— Jakże się pani miewa droga pani Lammie, 
a czy prędko wyjeżdżacie wraz z mężem do tej 
bajecznej majętności. Jakże się to nazywa? 
W arweck, czy Krowt-roy, czy coś w tym  ro­
dzaju? A otóż i Mortimer, zdrajca niewdzię­
czny, którego musiałam wykreślić z listy  mo­
ich wielbicieli. A pan, panie W rayburne, po co 
pan właściwie przyszedłeś, skoro wiadomem 
jest z góry, że pan do nikogo słowa nie po­
wiesz. Witam pana Weneering, cóż tam  sły­
chać w parlamencie? Czy to prawda, że pań­
ska żona chodzi na wszystkie posiedzenia i du­
si się codziennie na galcryi, przysłuchując się 
mowom tych panów. Ale, ąle panie W eneering, 
czemóż to pan nie przemówiłeś dotąd w izbic 
ani słowa? Konamy tu wszyscy z ciekawości, 
a paneś dotąd ust nie otworzył. J a k  się pani 
ma, panno Podsnap! Gdzież to Pa. i Ma., nie­
ma ich, a to szkoda. — Miło nil widzieć pana, 
panie Boots — pan Brewer przyszedł także, 
jesteśm y więc w komplecie.

głych pięciu minut, Alfred Lammie ujął go tym utopionym  człowieku, którego -imię było 
znów pod randę i powlókł do pana Tw em low ,' w < iągu ubiegłego roku tak  sensacyjnie popu 
upewniając tego ostatniego, że Fledgeby ma- iarne. Zaszło tam  podobno znów coś nowego.
izy już oddawna o poznaniu swego krewnego

Twenilow wyciągnął do niego rękę ze zwy­
kłą uprzejmością.

— Pańska m atka była moją kuzynką.
— Słyszałem coś o tem — odparł Fledgeby.
—  Pan mieszka w Londynie?
— Tak, panie.
— I zapewne lubi pan to  miasto?
Ale Fledgeby uczul się obrażony tem tw ier­

dzeniem i oświadczył brutalnie, że niecierpi 
tego miasta. W tem miejscu Alfred Lammie 
wmieszał się do rozmowy i przeniósł ją na te ­
ren ogólny. — Podano zresztą obiad wykwin­
tny, okazały, a przecież unosiła się n jd  stołem 
jakby koczownicza atmosfera. Pan W eneering 
przyprowadził z sobą swego lokaja chemika, 
k tóry  stał za jego krzesłem, wprost na prze­
ciw gospodarza domu i jego służącego. Obaj 

' cl służący należeli do dwóch odrębnych kate
N a stę p n ie  rozkoszna dam a przyłożyła do go n  1, z których jedna nie ufa własnym pa 

oczu lornetkę i spojrzała w stronę, gdzie stał nom, druga znajomym swych panów. Lokaj 
F ledgeby, ! A lfreda Larnmie należał do pierwszego typu,

—  Tego nie znam —  oświadczyła głośno, ! a  na tw arzy jego malowało się zdumienie a

Nic o tein nie wiem, łaskawa pani.
— Kłamiesz przeniewierco, słyszałam  prze­

móż od twego złoconego śmieciarza o jakiejś 
dziewczynie, k tóra znikła nagłe w niewytłóma- 
czony sposób, co ma mieć jakiś związek zo
prawą Johna Harmon.

— Skoro pani już o tem słyszała, to  może 
pani zechce opowiedzieć nam przebieg tego 
mierzenia.

— Potworze bez serca! przecież to ty  jeden 
-..nasz szczegóły.

Pan Alfred Lamnne zabrał głos i dodał od 
Mcbie, że słyszał coś istotnie o nowej fazie, 
w jaką weszła spraw a Johna Harmon.

— Upewniam państwo, że nie mam nic do 
powiedzenia — bronił się Mortimer, którem u 
wj gruncie szło o Eugeniusza, ale przyjaciel 
jego trącił go nieznacznie w ramię, szepnąwszy 
liiedbale;

— Ależ owszem, powiedz im.
— Przynajm niej nic, coby zasługiwało na 

uwagę — zakończył Mortimer.
(Ciąg dalszy nastąpi).

W JAMIE t t A S M P S :  Ora eimiskisgo prolnira WnAlei JaflUlassUsj
Edalj i ząLy. Dotychczasowa środki, których używano w celu usunięcia posiadają wszelkie własności wymagane przez nowoczesną h/gieaą jam

znajdują się mihąrdy drobnoustrojów (bakierye). Nietkóre żutych* d» Jbno- 
u stro j'   "* ’ 4
Fych^drobnoustrojów nie zaw ud  były' celowe, t. z', nie tylko nie niszczyły 
owycb drobnoustrojów lecz nadto a zwierały często składniki, które .-adwyrężaly 
szkliwo zębów. Skutki b j ły w proot przeciwne zamierzonym. Preparaty .Tlenof* 
natomiast (w a rt do aft, oasts i Droszak do zębów) wyrabiana podług recapty

ust. Odznaczają się przedawszystkiem działaafem bakteryobójerem i prze­
ciw zapalnam, nie niszczy szliwa zębów a i  powoda miłego smaku i zapa­
chu są nader przyjemne w użyciu. Wyroby podług * rzepisu Prof. Dra Cy­

bulskiego orawdzlwr u  tylko z nazwą „ T L I R I U * * ,
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gotowych każdej chwili na rozkaz mobiliza­
cyjny.

Nowe projekly rosyjskie zapowiadają je ­
dnak jeszcze więcej, a mianowicie kontyngent 
rekruta, oznaczony od 8 lat na 450.000 ludzi ; 
zostanie znacznie zwiększony. Zwiększenie to 
wyniknie z powodu powiększania się ludności 
rosyjskiej, a także z powodu zastosowania no­
wego systemu rekrutacyjnego, dającego lepszą 
możność wyzyskania materyału ludzkiego. W e­
dle zdania fachowców, zwiększenie to wyniesie 
wkrótce 200.000 ludzi. Tak więc, owo pomno­
żenie co wiosnę armii rosyjskiej będzie się ró­
wna/o w przyszłości nie 400.000 lecz 600.000 
ludzi.

Takie rozwinięcie sił już w czasie pokoju 
musiało, oczywiście, pociągnąć za sobą także 
pewne zmiany w organizacyi i dyslokacyi po- 
jedyńczych części armii. I tak, kawalerya zo­
stanie pomnożoną o 19 nowych pułków, arty- 
lerya zaś w każdym korpusie powiększoną bę­
dzie z 108 na 144 dział przez dodanie odpo 
wiedniej ilości bateryj haubicowych, wreszcie, 
zam iast V i XVI. korpusu, które zostały prze­
niesione W głąb Kosyi, okręgi wojskowe : w ar­
szawski i wileński otrzym ają po jednym nowym 
korpusie.

Poza temi zmianami, natury  organizacyjnej, 
uczyniono ostatnimi laty bardzo dużo w celu 
nietylko powiększenia aparatu wojskowego, ale 
także możliwego ulepszenia go pod każdym 
względem, a przedewszystkieni postarano się o 
możliwie intensywne kształcenie zarówno żoł­
nierzy, jak  oficerów, których korpus został zna­
cznie odmłodzony. W szystkie te rozporządze­
nia sprawią niezawodnie, że arm ia rosyjska, 
nie straciwszy pomimo zmodernizowania, swych 
cech tradycyjnych, zaważy w sposób doniosły 
na szali sił wojskowych, których równowaga 
jest najlepszą gwarancyą pokoju europejskiego.

wyjątkowe. Nowa ustawa ma być ich dalszym 
ciągiem, ale ma być okrytą płaszczykiem cywiliza­
c ji wobec cywilizowanych ludów.

Wnioski liberałów nie kryją się po części z wła­
ściwą intencyą nowej ustawy. Wypowiadają o- 
twarcie, że jedyny to środek zakończenia narodo­
wościowej walki w dzielnicach polskich, bylebyr 
tylko projekt w ich myśl zmienionym, a ustawa 
później energicznie przeprowadzoną została.

! Komisya kolonizacyjna rozpoczęła działalność 
swą 100 milionami i doprowadziła prawie do mi­
liarda. Nowa ustawa popartą ma być od razu kil­
kuset milionami marek, powstanie więc prawdopo­
dobnie z czasem kilka tych miliardów, na które 

(i ludność polska składać się będzie musiała, jako 
równouprawniona do płacenia podatków.

„K uryer Poznański11, zdając sprawę z szere­
gu artykułów  „Deutsche Tageszeitung“, któ- 

!re również omawiają projektow aną ustawę 
1 parcelacyjną, zatrzym uje się specyalnie nad je- 
[dnyrn z nich , poświęconym p r a w u  p r z e d -  
k  u p u p a  ń s t w a i p isze,

Pokłosie.
Omawiając sprawę kolonizacyi wewnętrznej

znajdującej się na porządku dziennym Sejmu 
pruskiego, zaznacza „Dziennik Poznański11:

Kosztem więc funduszów publicznych, na które 
się składa cała ludność, a więc również polska 
i duńska, mają być większe jeszcze ułatwienia ko­
lonistom robione, mają oni mieć większe zyski, 
otrzymując pożyczki nie w listach rentowych, we­
dle wniosku wolnomyślnych, ale w gotówce.

Niesłuszność żądań swoich usiłują zasłonić wnio­
skodawcy motywując je „ogólnem dobrem publi- 
cznem“. Powiadają, że funduszami publicznymi 
trzeba stworzyć zdrową ludność wiejską i zaludnić 
opustoszałe kresy, które wtedy dopiero zdolne bę­
dą do owocodajnej produkcyi, przynoszącej ko­
rzyść całemu krajowi.

Nie można przypuszczać, aby ludzie ci b jli do 
tego stopnia zaślepieni, iżby sądzili, że za pienią­
dze stworzą ludność wiejską. Niemej', rzuciwszy 
się tak gwałtownie na drogę przemysłowego ro­
zwoju, liczyć się muszą z tem, że tej ludności 
wiejskiej coraz więcej ubywać będzie, a miliardy 
nie starczą na jej stworzenie. Mają przykład, co 
zrobiła komisya kolonizacyjna pod tym względem 
za miliard. Nie o stworzenie zresztą pracowitej 
ludności wnioskodawcom chodzi, bo tę mają w 
ludności polskiej. Ale tę właśnie ludność, najpra­
cowitszą, najoszczędniejszą, dającą najwięcej rę­
kojmi ładu, gwałtem chcą wypędzić i to ich cel 
właściwy. Pragną na jej miejsce osadzić samych 
Niemców, nie licząc się z tem, że tych osadników 
i. największą trudnością dostać tylko mogą.

N astępnie polemizuje „Dz. Pozn." z „F rank­
furter Z tg“, k tó ra  stara  się dowieść, że nowa u- 
staw a parcelacyjna nie ma nosić charakteru  u- 
s taw y wyjątkow ej i piętna prześladowczego" 
i pisze z całkiem zrozumiałą goryczą:

Równouprawnieni objwatele Niemiec, Polacj' 
lub Duńczycy, w grę tutaj naturalnie uie wchodzą, 
dla nich praw równych niema, lecz tylko ustawy

że nij'śl ograniczenia prawa własności w interesie 
dobra publicznego jest od dawien dawna znaną 
prawu niemieckiemu. I dzisiaj odnajdujemy ją na 
przykład w ustawie górniczej, lub w ustawie o o- 
chronie źródeł, które właściciela gruntu lub źró­
dła zmuszają w pewnych wypadkach do odstąpie­
nia .swej własności przedsiębiorcy górniczemu lub 
przemjsłowemu. Ograniczonem zostało także pra 
wo własności w ustawie o wywłaszczeniu dla kre 
sów wschodnich, ale tu autor artykułów „Deutsche 
Tageszeitung" widzi jedynie „ostateczny" środek, 
konieczny w interesie niemczjznj-.

W ten sposób — pisze dalej „Kuryer Poznań­
ski" — uspokaja publicysta niemiecki swe sumie 
nie konserwatywne. Ale jako typowy oportunista 
chwiejący się to w tę to w ową stronę, uważa 
znowu, że prawo przedkupna, tak jak je ustana­
wia projektowana ustawa, idzie za daleko. Chce 
on eiaśniejsze pociągnąć granice w wykonywaniu 
tego prawa i nie żj*czy sobie, aby prawo to pod 
kopywało stałą, osiadłą warstwę właścicieli ziem 
skich. Dlatego powinno być ono tylko tam wyko­
nywane, gdzie „niezaprzeczone narodowe, techni 
czne lub gospodarcze powody za tem przemawia 
ją". — A więc i narodowe; widać, że szowinizm 
jest u autora silniejszy, niż zasady konserwaty­
wne. Każdy nieuprzedzony przyznać musi, że 
z prawdziwym konserwatyzmem jego zasady nie 
mają nic wspólnego. Trzeba jednak zdać sobie 
sprawę z tego, że wielka część junkrów pruskich 
tak właśnie pojmuje konserwatyzm. Głoszą oni 
nienaruszalność prawa prywatnej własności, a u- 
chwalając wywłaszczenie, stają w obronie zasie 
działej warstwy ziemiańskiej, a godzą w jej inte 
resy przez prawo przedkupna państwa.

łowych uniesień i pozornych sukcesów. Należy 
obejrzeć i odwrotną stronę medalu — olbrzymie 
wyśrubowanie cen ziemi, polski wykup ziemi z rąk 
niemieckich — a potem dopiero zadać sobie py­
tanie, czy koloniści będą w' stanie utrzymać swoją 
niemieckość i swoje posiadłości ziemskie.

Według sprawozdania prusko-zachodniej Izby 
rolniczej płaciła komisya za hektar czystej ziemi 
rolnej w roku 1901 343, 1902 425, 1903 584, 1904 
603, 1905 1083 mk., a podczas wywłaszczenia 
płaciła komisya przeciętnie 1897 mk. za hektar, 
czyli pięć i pół razy tyle, ile płaciła przy wyku- 
pnie ziemi w roku 1901. Kolonista więc, który 
osiedla się na ziemi wywłaszczonej, musi płacić 
nie tylko 1897 mk. za hektar bez budynków i in­
wentarza, lecz opłacić musi również podniesioną 
przez komisyę kolonizacyjną cenę ziemi.

Nawet minister rolnictwa przyznać musiał, że 
wyniki dla wzmocnienia niemczyzny są po mia­
stach zupełnie nikłe i niezadawalniające. Należy 
atoli przypuszczać, że wyniki te nie tylko po 
miastach, lecz również i po wsiach są niezadawal­
niające. Po miastach traci przemj’słowiec niemie­
cki coraz bardziej grunt pod nogami, po wsiach 
zaś, gdzie komisya nabyła grunt polski, dzieje się 
gorzej, bo robotnik osiedleniec, rozumiejący i mó­
wiący po niemiecku, opuszcza wieś i wędruje do 
obwodów przemysłowych, gdzie przychodzi do 
świadomości i poczucia narodowego, a na miej 
see jego przychodzi mniej pożądany element poi 
skich robotników sezonowych.

P i ą t e k  o godz. 6 wiecz. posiedzenie sekcyi pro­
pagandy i sekcyi drobnego handlu i przemysłu.

O godz. 8 Konferencya w sprawie czynności 
systemu dzielnicowego.

Hro>rar»  lw ię ta  R acław ick iego , które odbędzie się 
w niedzielę, 5 kwietnia b. r. jest następujący : I O godz. 
0 nabożeństwo w kościele N. Maryi Panny. II. O godz.

N iestety, takie rozsądne głosy m ijają dotąd 
w Niemczech bez echa. Ale może to i lepiej dla 
nas, bo polityka eksterm inacyjna przeciw Pola­
kom, doprowadzona do absurdu, musi się kie 
djrś srodze zemścić na Prusakach.

sfc sfc #

Pruska polityka kolonizacyjna na kresach 
.wschodnich nie często spotyka się z właściwą 
oceną ze st.ronjr niemieckiej. Dlatego też warto 
posłuchać co pisze o niej „Saale Ztg.“ , wycho­
dząca w Halli, k tórej wywody powtarzam y za 
•Postępem" poznańskim:

Pomimo, że wytkniętym i przewodnim celem 
polityki kolonizacyjnej było i jest rugowanie Po­
laków z kresów wschodnich, przyznaje komisya 
kolonizacyjna w ostatnim swoim memoryale, że 
posiadłość ziemska wśród Polaków nie ubj-wa by­
najmniej, lecz przeciwnie wzrasta ustawicznie, 
a  od roku 1906 do 1912 wj-nosił przyrost posiadło­
ści ziemskiej wśród Polaków okrągłe 99,689 ha. 
Chociaż samo przez się błędnem jest przypuszcze­
nie, że kraj przyjmie narodowość swoich wład­
ców, to tom bardziej błędnem jest prowadzenie 
walki narodowej i wewnętrznej kolonizacyi za po­
mocą olbrzymich sum, które sprawy nie posunęłj' 
ani o krok naprzód. Oczywiście żj-czyćby nale 
żało, aby na kresach wschodnich krzewiono kul 
turę niemiecką, ale nie należy przecież zapominać, 
że wynik i powodzenie powinnj’ hjrć rozpatrywane 
ze wszech stron, a nie rozpatrywane według chwi

pOJCIllC . 1 *»v«M * • U, —. ..... ...... ------------- ,
ciszek Maślanka. 2. O bitwie Racławickiej : Poseł D.
Ignacy W róbel. 3. Oświata ludu: Poseł Jakób Bojko- 
4. Uświadomienie polityczne ludu: Poseł W'incenty Wi­
tos. 5. Reprezentacya Polski w parlamentach zaborczych: 
Poseł Andrzej Sredniawski. fi. Dyskusya nad powyż­
szymi referatami i rezolucye. III. Po wiecu pochód pod 
pomnik Tadeusza Kościuszki i przemówienie. IV. O godzr 
3*/* uroczyste przedstawienie ‘Kościuszko pod Racła. 
wicami* w teatrze miejskim, ze słowem wstępnem Posł* 
ziemi krakowskiej Włodzimierza Tetmajera V Zbieranie 
składek na pomnik Kościuszki po ulicach miasta. VI.
O godz 7 wieczornica w lokalu Koła T. S. b. im, Ta­
deusza Kościuszki, Rynek główny fi, 11 piętro 1

W spólna adoracya męzka Przenaiświętszego Sakra- 
inentu w kościele SS. Felicyanek na Smoleńsku, odbę­
dzie się 5 b. m. w niedzielę od godz, 3—4-tej po poł. ] 

K rakow ska Sekcya Sędziów zwołuje Walne Zgroma­
dzenie Sędziów zachodniej Galicyi nadzień f> kwietnia 
1914 r. o godz. 10 rano w sali c. k. Sądu krajowe go cy­
wilnego w Krakowie.

K a 1 e n d a r  z y k a s t r o n o m i c z n y : W schód 
słońca rozpocznie się jutro o godz. 5 min. 15 ; 
zachód przypada o godz. 0 ntin. 01 3 ; długość 
dnia godzin 12 minnl 58.

K a l e n d a r z y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w 
.nątek św. Ryszarda, pojutrze w sobotę św. 
Izydora W. wyzn.

Pogoda. Dnia 1 -g o  kwietnia termometr do­
szedł od -j~ 7 0 do -|- 16 0 C. — barom etr o- 
padał.

Dnia 2-go kwielnia o godzinie 7 rano stan 
barometru 7418  nim, termometru — 5'8 G. 
W iatr północno-zachodni.

Od wydawnictwa.
Naszych kwartaluyeh i m iesięcznych  

prenumeratorów prosimy o jak najry­
chlejsze odnowienie prenum eraty, celem  
uregulowania nakładu.

W arunki prenum eraty ogłoszone są 
w nagłówku dziennika.

Nowo przystępujący prenumeratorzy 
zgłaszać się m ogą albo w prost do Ad- 
ministracyi .„Głosu Narodu“, Kraków, 
ul. św . Tom asza 35, albo za pośrednic­
tw em  agencyi.

; Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje I sprmeJaje plerwsaornędt.jch fa­
bryk fort“p'any, pian!-a, harmonia 1 phonolt 
» rofńwkę lub o* Kp/aty nawet dwidzteatc 

r.te ^ te c a n *  Iw j aaJicsk i

Preoz z towarem praskim! 
Kapujcie tylko a ohrześoijan!

Kraków, dniu 2 kwietnia. 
P olacy! Niepokojący zanik naszego sianu» - J t  / _

KRONIKA.
S o b o ta  4  k w ie tn ia  W u 1 n p Z g r o m a d z e n i u  

Członków Ogniska naucz., o godz. f> popołudniu we 
własnym lokalu (Rynek gł. II. p. 1 29).

Niedziela 5 kwietnia B e z p ł a t n a  p o g a d a n k a  
p e d a g o g i c z n a ,  staraniem Sekcyi odczytowej' Ogniska 
nauczycielskiego, o godz. fi w iecz, w sali Ogniska (Ry­
nek główny 29. II p., l.inia B-u) na lemat: J a k  z a ­
p o b i e g a ć  c h o r o b o m  n e ^ w o w y m  u d z i e c i. 
Po referacie zn^iego specyulistyNkiorób nerwowych Dra 
Adama R y d l a ,  dyskusya.

Liga dla spolszczenia miast (plac Szczepański 1.7, 
1. p. Biuro otwarte codziennie od godziny fi do 8 wie­
czorem).

C z w a r t e k  o godz. 7 posiedzenie drobnych 
kupców spożywczych.

•  w  * j  •   r ------------j  w

posiadania w miastach domaga się środków 
zaradczych. Położenie w Krakowie jest szcze­
gólnie groźne. W obec tego »Liga dla spolszcze­
nia miast* zwołuje zebranie obywatelskie, któ­
re odbędzie się w niedzielę dnia 5 kwietnia o 
godzinie 4 popołudniu w sali Towarzystwa rol­
niczego (plac Szczepański 8, II. p.) z następu­
jącym porządkiem obrad :

1. Polski charakter Krakowa ginie.
Referent red. Jan Al a t y a s i k.

2. Zamachy na zabytkowe piękno Krakowa. 
Rei. architekt Witold M a ł k o w s k i .

Po referatach dyskusya i uchwalenie rezo- 
lucyi. — W stęp na salę za okazaniem zapro 
szenia.

Rad* <Ligi dla spolszczenia miast .
Prezes Sekretarz

Prane. R a d z i w i ł ł .  St. W i l c z y ń s k i .
Stanisław Ryszewski, Ani. Chołoniewski, Ma- 
ryanowa Dubiecka, Tadeusz Grabowski, Hiero­
nim Jurczyński, Jan Krajewski-Kukiel, Henryk 
Mianowski, Prot. Kazimierz Morawski, Aug. Ol­
szewski, Roman Rybarski, Stefanowa Surzycka, 

Roman Woyczyński, Cezary Zawiłowski. 
Ruch wyborczy do Rady miejskiej. Donoszą 

nam, że komitet wybrany z lona członków Towa­
rzystwa właścicieli realności w Krakowie w spra­
wie wyborów do Rady miejskiej, rozwinął bardzo 
energiczną akcyę i postanowił w Kole II. (wielka 
i mała własność) postawić i popierać własnych 
kąndydatow, którzyby niezależnością przekonań, 
odwagą cywilną i znajomością ekonomicznych po­
trzeb właścicieli realności, dawali rękojmię, że sta­
wać będą odważnie w Radzie miejskiej w obronie 
czystości gospodarki gminnej, chrześcijańskiego 
i polskiego charakteru miasta, tudzież słusznych 
i godziwych interesów właścicieli realności, prze­
ciążonych niemiłosiernie daninami publicznemu — 

Jednocześnie wydział Towarzystwa rozesłał do 
katolickich właścicieli domów odezwę, w której 
zwraca uwagę na doniosłość wyborów do Rady 
miejskiej i znaczenie pełnomocnictw wyborczych.

Panie, które zdają sobie sprawę z powagi wybo­
rów, zechcą odsyłać kartki i pełnomocnictwa pod 
adresem Towarzystwa, ul. Karmelicka 15.

Z Towarzystwa imienia ks. Piotra Skargi. Kolo 
krakowskie Towarzystwa Piotra Skargi odbyło w 
dniu 28 marca 1914 w sali Towarzystwa technicz­
nego walne zgromadzenie swych członków. Prze­
wodniczący przedłożył sprawozdanie z działalno­
ści wydziału za rok 1913. Ze sprawozdania tego 
wynika, że w- roku ubiegłym, podobnie jak w la 
tach poprzednich, prowadzono walkę z szerzącą 
się w naszem mieście pornografią, dostarczano dla 
chorych w szpitalach przeczytanych gazet i bro­
szur, które publiczność wrzuca do skrzynek w 
mieście i na dworcu kolejowym umieszczonych.
I Towadzono w dwóch szpitalach biblioteki dla cho­
rych, które własnym kosztem zasilono nowemi 
książkami. Sekcya biblioteczna wydziału Koła 
pracowała nad drugim tomem katalogu informa- 
ej-jnego, który oddano do druku z 900 referatami. 
Przeczytano do tego przeszło 1500 książek, nad- 
sylanj-ch bądź przez wydawców, bądź zakupywa­
nych na ten cel. Zawiązano Koło prelegentów 
akademików, jako sekcyę odczytową wydziału, 
•celem urządzania bezpłatnych odczytów w stowa­
rzyszeniach katolickich.

Z ramienia komisyi cenzuralnej c. k. Namiest­
nictwa dwóch członków- wydziału pełniło funkeye 
cenzorów w krakowskich kinoteatrach. Wydział 
urządził w roku 1913 dla swych członków dwa 
wieczory artystyczno-literackie, nadto ogólny uro- 
czysty wieczór w sali Starego Teatru w dniu 27-go 
września ku uczczeniu rocznicy śmierci ks. Piotra 
skargi. Koło krakowskie liczy 340 członków. — 
Wkładki na rok 1914 (i zaległe) można odsyłać 
czekiem P. K. O., lub przekazem na ręce skarbni 
ka St. Dańca w Krakowie (Dębniki, ul. Tyniecka 
L. 8). — Do wydziału przez aklamacyę wybrano 
członków: panie: Anna Saryusz Zaleska (zast. 
przew.), Zofia Korczyńska (sekretarka), Stanisława 
Sokołowska, Krystyna Saryusz Zaleska, Marya 
S/.ulcówna, Helena Starzeńska, Janina Zazulówna, 
Halina Jarochowska i Wasilkowska. Panowie: Dr 
Władysław Pec (przew.), Tadeusz Langie, Dr Ed­
ward Schnaj-der, ks. Jan Lorek, misyonarz, ks. 
katecheta Stanisław Meus, Leopold Brem, Stani­
sław Daniec, skarbnik, Jan Luniewski, Antoni Ma­
zano wski, Władysław Biliński, słueh. praw.

Po zgromadzeniu nastąpiły produkeye muzy­
czno-wokalne. I tak znakomity znany kwartet o- 
(i ograny przez pp. Nebelską, Kirkorową, Baranow­
ską i Brandysa, jak również pełna uczucia gra 
p. Zofii Pecówny (fortepian), ujmujący wdziękiem 
śpiew p. Ady Wcingartówny, uczenicy prof. Lud­
wiga i oddana z silą deklamacya p. Zdenki To­
polskiej.

O kamień Kościuszki. Do roku 1879 miejsce wie­
kopomnego aktu ogłoszenia powstania kościusz­
kowskiego dnia 24 marca 1794 na Rynku krakow­
skim nie było wcale na rynku zaznaczone. Myśl 
zaznaczenia powziął ś. p. Mieczysław Pawlikowski 
przed spodziewanym licznym zjazdem na Jubile­
usz 50-letniej pracy literackiej Kraszewskiego i 
zgłosił się do ś. p. Władysława Łuszczkiew-icza 

poradę i pomoc. •*»-■' *1
Było to już w przeddzień jubileuszu rzeczonego 

w jesieni 1879 r. Luszczklcwicz poszedł natych­
miast z Pawlikowskim do kamieniarza Chrośnikie- 
wicza, abj- zamówić kamień z napisem. Chrośni- 
kiewiez nie miał żadnej gotowej płyty i oświad­
czył, że przez jedną noc nie da się zrobić większe­
go napisu i osadzić płyty, wziął więc taflę porfi- 
rową, używaną do brukowania trotoarów, wielkoś­
ci 30X25 cm. i kazał wykuć na niej tylko skró­
coną datę: „24/3 1794", Wczesnym rankiem na 
liugi dzień przyszedł Łuszczkiewicz na rynek 
/. dwoma kamieniarzami, wskazał nogą przypusz­
czalne miejsce, gdzie mógł stać Kościuszko mniej 
więcej w chwili pamiętnej, kamieniarze wyrwali 
parę kamieni z bruku i osadzili taflę z datą: 24/3 
1794. — W parę godzin potem pokazywano ją już 
przyjezdnym. Pawlikowski zapłacił koszta tego 
w kwocie 10 złr. — Z tego się okazuje, że miejsce, 
to było przypuszczalne, mogło zaś znajdować się 
dalej w te, lub ową stronę. W roku 1894 baron

Pamiętnik filozoficzny
B rzozow sk iego .

(Dokończenie).

Pod wpływem Newmana, którego wybór 
przygotow yw ał do druku, Brzozowski nie ty l-j 
ko  coraz więcej interesuje się zagadnieniami 
religijnemi, ale budzi się w nim pragnienie re- 
ligii i poczucie, że się do niej zbliża. Zarazem 
pragnie zachować wszystko, co myśl jego so­
bie wypracowała w dotychczasowym  rozwoju 
i ostrzega się: „Religia tw oja nie powinna być 
nawróceniem. Katolicyzm  niewątpliwie, ale ani 
momentu nie wolno ci uronić" (Pam., str. 10). 
Czuł on, że nawrócenie przychodzące zniena­
cka byłoby w jego życiu umysłowem k a ta s tro ­
fą, groźną d la  filozofii, k tó ra ściśle związanym 
system em  nie była. Lękał się jej i nie potrze­
bował, bo katolicyzm  nie napotykał w nim na 
żadne trudności rozumowe. Zdaniem jego „nie 
ulega najm niejszej wątpliwości, że gdyby mo­
żna było —  gdyby sam katolicyzm  nie sprze­
ciw iał się takiem u zakreśleniu g-ranie — tra ­
ktow ać katolicyzm  jak o  wyłącznie ludzkie 
dzieło, trzeba byłoby przyznać, że zawiera on 
sumę najgłębszych, najszerszych i najbogat­
szych praw d, że jest niezwalczony. Nie może 
być porów nania pomiędzy nim, jako filozofią, 
a jakąkolw iekbądź inną". (Pam., s tr 36). Pisma 
Loisy‘ego wpoiły weń przekonanie, że katoli­
cyzm jest „o wiele rzetelniejszą i o wiele zu­
pełniejszą, niż renesans, spuścizną klasycznej 
starożytności". (Str. 61). W  pismach Newmana 
widzi „całkowite zagadnienie człow ieka", wraz 
z nim uważa Kościół za „sumę życia ludzko­
ści" i odnajduje w sobie myśli, k tóre „w yka­
zują swój rodowód z dzieł Newm ana". Ale nie 
zapomina Brzozowski, że „katolicyzm  w ystę­
puje nie jako  filozofia, nie jako nauka nawet 
o nadprzyrodzonem , lecz jako nadprzyrodzony, 
nadludzki fak t". Ludzie wierzący „żyją i żyli 
w dziedzinie niemożliwości dla nich ziszczo­
nej" (str. 37). Dla niego niemożliwość nie chcia­
ła się ziścić, więc chociaż katolicyzm  rysuje się 
przed nim jako „istotny kształt praw dy", ob­
cym mu jest jako  „system sakram entalny"; 
w listach do K lingera skarży się na rozterkę 
duchow ą: „katolicyzm  czyni zadość mej myśli, 
d latego nie mogę odczuć potrzeby objawienia, 
jako  fak tu  ponad historycznego"; ...„jestem

zimny i mózg jest najgorętszą częścią istoty 
m ojej". —  Intellektualizm  uniemożliwiał wiarę, 
stw arzając w Brzozowskim jakby potwierdzenie 
zasady: „Credo quia absurdum"....

Zresztą zrozumiał on znaczenie pierw iastka 
nadprzyrodzonego w religii i oceniwszy chrześ­
cijaństwo jako fakt kulturalny, jako organ wy- 
chowawezj- dla woli, dodaje „Jeżeli widzimy, 
że w rasta ono tak  bez reszty w ziemskie życie 
to nie jest to dowód, że chrześcijaństwo jest 
ty lko ludzkie, lecz, że człowiek jest chrześci­
jański, nadprzyrodzony, że nie może być my­
ślany inaczej", (str. 78.) Wiedział, że ziemska 
strona chrześcijaństwa jest niemożliwa „bez e- 
lem cntu niebiańskiego" i ubolewał, że droga do 
św iata nadprzyrodzonego jest dla niego zam­
knięta, że mimo sym patyi katolickich pozosta-! 
je w świecie ludzkim. Chrystyanizm , a raczej 
katolicyzm, imponuje mu przedewszystkiem  j 
swoją wspaniałą struk tu rą, tem, że „cały świat 
chrześcijaństw a jest zaw arty organicznie w k a ­
żdej z jego prawd cząstkow ych" (str. 77.). 
W  tym  podziwianym świecie jest coś, co Brzo­
zowskiego najwięcej pociąga, choć nie w ystę­
puje wyraźnie w jego świadomości: są to  d o g ­
m a t y .

Marksizm bowiem przestał być dla Brzozow­
skiego tem, czem był w początkach jego pisar­
skiej działalności. Sorel, jako k ry ty k  socya- 
lizmu, pobudził go do rewizyi zasad Marksa, 
tem  łatw iej, że ortodoksem  nie bj-ł Brzozowski 
właściwie nigdy. W ostatnich pracach ośmiela 
się on wypowiadać dużo bezwzględnych prawd 
pod adresem  socyalnych dem okratów, co jest 
tem bardziej godne szacunku, że mogło nie­
przychylnie dla niego usposabiać członków 
party jnego sądu. Ale najważniejsze jest to, co 
inówi Brzozowski o zasadach. W „Ideach" jest 
rozdział, p. t. „A nti-Engels", poświęcony k ry ­
tyce socyalizmu. Napisał go niewątpliwie czło­
wiek wolny, wyzwolony z pod party jnej dyscy- 
plinj-, którj- zrozumiał, że „wj-chowawcanti na­
rodu są ludzie, których nie można zaklasyfiko­
wać z punktu widzenia walk politj'cznj-ch“ . 
Brzozowski sądzi, żc jego stanow isko jest doj­
rzałą formą m ateryalizm u dziejowego, „k tóry  
dzisiaj znany jest przeważnie w swych posta­
ciach wstecznych, nierozwiniętych lub sfałszo­
w anych". T aką fałszywą postacią marksizmu 
jest doktryna Engelsa, czyli mniej więcej dzi­
siejszy naukow y socyalizm. Co u M arksa było

dziełem jego twórczej woli, to u Engelsa jest 
poznaniem dokonanem  na Marksie, dlatego 
zwycięstwo klasy robotniczej jest dla niego ko­
niecznością, jako logiczny wjmik poznanift.
A ponieważ wszyscy następcy opierają się na 
Engelsie, więc dzisiaj być m arksistą jest to, 
według Brzozowskiego, cofnąć się wstecz poza 
Marksa. „N ikt nie powinien cenić tego, co umie 
tworzyć, jest to bowiem zawsze coś cząstkowe­
go, żj-cie powinno być dla każdego tak  oboję­
tne i obce, jak  proces przyrodniczj-. Gdy 
wszyscy będą w te j fazie rozwoju, gdy n ik t nie 
będzie mniał świadomie tworzyć woli konkre­
tnej, nadejdzie era woli powszechnej i zbioro­
wej. Dopóki będzie istnieć jakiś odcień woli in­
dyw idualnej, będzie ona zawsze przeszkadzała 
woli zbiorowej: nie chcieć i nie umieć żyć w ża- 
dnem istniejąeem  społeczeństwie jest najlep- 
szein przygotowaniem  dla społeczeństwa ju- 

! trzejszego" („Idee" str. 398) — tak  się przed- 
staw ia Brzozowskiemu sens, a raczej nonsens,

' engelsizmu. Zresztą ani Marks ani Engels jako 
Niemcy nie mieli do rozporządzenia dziejowych 
doświadczeń klasy robotniczej jakie m ają głęb­
si od nich: Proudhon, a dziś Sorel. Do nich zbli­
ża się Brzozowski mówiąc, że właściwym po­
stulatem  socyalizmu jest „nie opanowana pro- 
dukeya lecz k lasa robotnicza, k tó ra zdołała 
w sobie wytworzyć, wolę i wiarę, obyczajowość 
Lego rodzaju, że jest zdolna pracować swobo­
dnie i świadomie bez terrorystycznej władzy 
głodu" (str. 391.).

W ten sposób przezwyciężywszy marksizm 
Brzozowski określił sobie zadanie, k tóre roz­
wiązałby, być może, w związku z zagadnieniem 
katolicyzm u i z jego pomocą. Katolicyzm i ma- 
teryalizm  dziejowy prawdopodobnie splotłyby 
się w syntezę, w k tórej obydwa te „izm y" by­
łyby dla siebie wzajemnem uzasadnieniem, choć 
to się może wj-dawać nieprawdopodobnem. 
Doginatyzm katolicki był teraz dla Brzozow­
skiego potrzebą jego logiki i zarazem psycho­
logii, stracił bowiem w marksizmie to, co za­
równo dla niego jak  dla bezkrytycznych wy­
znawców było surogatem  religii. Katolicyzm 
ustalał się na miejscu Marksa, tymczasem je ­
dnak popadł Brzozowski w błędne kolo rozu­
mowań. Doszedł do przekonania, że „religia 
odsłania ostateczne tajem nice człowieka" (Pa­
miętnik, str. 135.) a mimo to uznaje „wszelkie 
w artości i wszelkie właściwości wartości za

wyniki i formy istnienia kultury" (str. 165.) dżinie potężnej budowy, wierzę w moc wsta- 
w przeciwieństwie do Spinozyzmu, k tóry  pole- wiennictwa, w błogosławioną siłę modlitwy 
ga na tem, „żc uważamy kulturę w najogóln iej-, i obcow ania". (Pam . str. 147.). Ale naw et tejO” ---- -------- 7 7, -  - -- ■ —
szern znaczeniu tego wyrazu za w ynik niezna­
nej nam wartości, że jest ona dla nas skutkiem  
i formą istnienia niepoznawalnej isto ty".

Zatem nietylko religia człowieka, ale czło­
wiek tłómaczy religię, ponieważ „człowiek jest 
tak  zbudowany, że dążąc do poznania siebie 
odnajduje Boga" (str. 166.). Ale Bóg nie może 
być częścią ani naw et sumą człowieka ak tual­
nego. „Stosunek do Boga jest sumą i istotą 
wszystkich tych stosunków, stanowisk, sił, dą­
żeń, k tóre tworzą kulturę. K ultura jest wyj­
ściem poza człowieka aktualnego, by go prze­
tworzyć z poza niego. Nadludzkie tworzy czło­
wieka i określa go. Cała przyroda trzym a się 
na nadprzyrodzonem " (str. 165.) D latego Bóg 
nie inoże być pojęciem, bo byłby identyczny 
z naturą. Jest On „podstaw ą i źródłem wszyst­
kich stosunków międzyludzkich", jako tak i 
nie może być określony pojęciowo, nie jest 
przedmiotem myśli człowieka, ale działa na 
jego wolę. Takie jest znaczenie Trójcy, o czein 
pisał Brzozowski w szkicu o Loisy’m. Rozu­
mienie irracyonalności religii nie jest jednak 
jeszcze w-iarą. Brzozowski wie, że „jedynem i 
rzeczj-wistościami są decyzye woli, fak ty , a ra ­
czej ak ty  — czyny m oralne", rozumie powie­
dzenie Newmana: „I know, I know ", ale sam 
natu rą  religijną nie jest i wszystko kończy się 
u niego na rozumieniu. W „Pam iętniku" są li­
czne apostrofy do Boga, spraw iając wrażenie, 
jtikby Brzozowski chciał nauczyć się języka 

1 modlitwy, zanim jeszcze będzie do niej zdolny. 
W ierzył bowiem w jedno: „w- cichą przemianę 
na dnie duszy, w- obecność siły, k tó ra  przeo­
braża, leczy i wyzwala". Dusza jego żyła w sta­
nie adw entu, oczekując narodzin Boga, a  tym- 

' czasem stw orzyła sobie zastępczą mitologiza- 
1 cjrę swoich tęsknot i prosi Newmana o wsta- 
wiennictwo: „Niech błogosławione będzie imię 
nauczyciela mego i dobroczyńcy. Prawie lę­
kam się, że go znieważani przez to pow-iązanie 
mojej biednej duszy z jego światłością. Nio 
śmiem pisać więcej, nic śmiem snuć w słowach 
tego w ątku —  modlitwom jego przyszłość mo­
ją, duszę moją składam , ducha opiekuńczego 
o wstawiennictwo proszę, o rozumiejące miło­
sierdzie i ożywiającą siłę. Wierzę w Jego  istnie­
nie, wierzę, że żyje on w błogosławionej dzie-

- - - - - - - -  v  -- /
nikłej wiary Brzozowski nie jest pewnym boi się, 
że może już ju tro  słow-a te  w ydadzą mu się 
uniesieniem tj-lko. Męczy go niemoc własna, 
niezdolność do wiary, a równocześnie coraz 
więcej praw dy dostrzega w kościele kato lic­
kim: „K ażda wiara w zbawienie człowieka mu­
si* być. uniwersalna. Katolicyzm  jest nieuchron­
ny. Nieuchronym w samej idei człowieka za­
korzenionym faktem  jest Kościół. Człowiek 
jest niezrozumiałą zagadką bez Kościoła. Życie 
ludzkie jest szyderstwem  i igraszką, jeżeli Koś- 
cicla nie ma" — oto są prawie ostatnie słowa 
„Pam iętnika".

I Spowiedź przedśm iertna była kresem tych 
walk wewnętrznych Brzozowskiego; nie był to 
twórczy finał działalności, tylko ułożenie oso­
bistego stosunku z Bogiem. W jaki sposób 
wpłynęłoby to na dalszą jego twórczość nie 
można zupełnie pewnie sądzić. Prawdopodobnie 
gorączkow a ruchliwość umysłu zrobiłaby go je­
dnym więcej herezyarchą bez wyznawców, naj­
pewniej podzieliłby los potępionych przez Rzym 
modernistów.

Ale to pewna, że jakim kolw iekby był, prace 
jego, pisma człowieka, k tó ry  widząc, że „nędzą 
polskiej literatury , jej potępieniem, jest brak 
myśli" chciał zmienić jej charakter „na całe 
pokolenia" — zawsze dom agałyby się czytel­
ników i wznosiły ponad protekcyonalne oceny 
bakałarzy i tanie pochwały niedouków. Pisał 
w trudzie i przeświadczeniu, że zrozumie go le­
dwo garstka  ludzi,, że jedynego może zwolen­
nika znajdzie w Ostapie Ortwinie, jedynego go­
dnego siebie k ry ty k a  w Karolu Irzykowskim , 
a i ten drażnił go i zniechęcał, o czem świadczą 
liczne zgryźliwości w „Pam iętniku".

Dzieła Brzozowskiego, prócz „Legendy Mło­
dej Polski", to fragm enty filozoficznego pamię­
tn ika  jego życia. Nie wiadomo dziś, czy i jak  
dtugo pozostaną w literaturze, ale powinna zo­
stać wieczna pamięć człowieka, k tó ry  z dobrą 
i coraz lepszą wolą pełnił najwyższe zadanie 
myśliciela polskiego: myśleć za miliony.

Kazimierz Berezyński.
SPROSTOWANIE :

W pierwszym felietonie o Brzozowskim za­
m iast „antynom ia" w ydrukow ano błędnie 

,an tjm o n ia“ i (dwukrotnie) „antynojąa".

.KINO WANDA
Program od czwartku 2 do niedzieli 5 kwietniami9

Tydzień nowości Pathego (aktualne), J a n  pokrywacz dachów (arcykomi d ) 
P B Z Y $ T A $  Z A 6 Ł A D Y  zk ijm lca lrg ilm p ó k ifin a j. W kąpielachmoraklch (kol)

„NoaDisK*. JEGO WYSOKOŚĆ INCOGNITO „kobdw .
Nałaowna komaiya w 4 aktaek. A u y k a  JM) l a l k i
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Konopka, prezes Towarzystwa opieki nad wetera- sowych kłopotów. Pani Ch. nabyła przed kilku też było niemałej siły żywotnej, aby utrzym ać 
nami z roku 1831 kazał swoim kosztem zrobić oka-' laty pensyonat „Podlasie11 z niewystarczającemi się na  tym  poziomie i dźwignąć' po różnych k ię -1 
zalszą płytę z napisem objaśniającym, którą w sta-1 środkami pieniężnemu Pomimo zatem dość zna- skach dziejowych.
wiono w miejsce zaznaczone poprzednio uwym k a -1 cźnej frekwencyi, nie mogła pokryć swych zobo- Dwukrotnie ulegały kraje te niszczącym na- 
mieniem " ~ ..............  ' 1 - ■ - - - - - - -porfirowym przez Pawlikowskiego i wiązań, ani nawret uiścić czynszu za lokal. To też jazdom, kfore próbowały zniweczyć cały ich 
Łuszczkiewicza i płyta ta  dotąd istnieje. Porówna- właścicielka domu wypowiedzała jej mieszkanie, kulturalny dorobek. Działo się to pierwszy raz

a wierzyciele zajęli wszystkie meble. Sama przed za czasów wojen religijnych. Protestantyzm  
paru dniami zamieściła pani Ch. ogłoszenie w więC zaszczepiony z Niemiec i w nich znajdują- 
dziennikach, poszukuję wspólniczki z niewielkim cy poparcie, rzucił się w tedy z zaciekłym fa- 
choćby kapitalikiem — ale widocznie starania natyzmem nietylko na ideę katolicyzm u, ale 
były bezskuteczne, i pod giozą wyrzucenia na i na całą sztukę kościelną i religijną. Był to, 
bruk przez komornika biedna kobieta targnęła się jak się wyraził p. de Renesse, istny najazd Iko­
na swoje życie. tnoklastów , którzy w przeciągu kilkunastu dni

U jęcie w łam yw aczy. W nocy zauważył diiś patrol po ; zdołali zburzyć w same j tylko Antwerpii około 
licyjny gromadkę podejrzanych mężczyzn, którzy na w i-'stu  kościołów. Równie wandalskie zapędy ob- 
dok żołnierzy zaczęli uciekać. Dwóch z nich udało się ja w j |0 wojsko 1’zeczypospolitej francuskiej któ-
przytrzymać. Są nimi 42-letni Stanisław Porada i 2d-le- ” „ ", Jr  ‘ z .  ■ % i • ■ , • ,

i tni Roman Koczurek. Przy aresztowanych znaleziono na- 10 z a  czasów Konwentu zajęło belgijskie kraje 
| izędzia do włamania. j i rządziło w nich jak  u siebie. W tedy rozbierano

Żołnie.-!, p rze jech an y  na  im ie rć  Wczoraj o godzinie kościoły na inateryał budowlany, a ta operacya 
8 wieczorem najechała maszyna przesuwająca wozy fjnansowa kosztowała W pewnym wypadku dwa
m t  T rfp łiim  n a  n liitnnow pffn  k n w a le rv i m e z n a n o e n  n a r w i-  i . . .  0 , , 1 „ . , , ^ ^  _

miliony franków po to, aby przynieść 30.000 
franków w uzyskanym  w ten sposób m ateryale. 

W obu razach podniosły się z upadku Nider

nie obrazu Michała Stachowicza, przedstawiającego 
przysięgę Kościuszki z opisami współczesnymi, po­
dającymi wyraźnie, że Kościuszko z całym orsza­
kiem przybył ul. św. Anny, nie Szewską na Rynek 
i stanął, przed wejściem do Ratusza, t j. budynku 
dziś zburzonego, który stał przy wieży ratuszowej 
naprzeciw Baranów, wskazuje, że kamień mający 
ów akt upamiętniać powinien być bliżej ul. Wiślnej 
położony:

Ponieważ obecnie, z powodu budowy tramwaju 
od ul. Sławkowskiej ku Zwierzynieckiej, będzie się 
bruk tej okolicy regulować, przeto Magistrat poro­
zumiał się z Towarzystwem miłośników historyi i 
zabytków Krakowa, konserwatorami i historykami 
i wspólnie z ich delegatami odbył na miejscu oglę­
dziny z planami i obrazem Stachowicza, celem do­
kładniejszego oznaczenia pamiątkowego miejsca i 
położenia na niem pamiątkowej tablicy.

Arcyksiążę Ferdynand w Krakowie. Wczoraj 
wieczorem przybył z Wiednia do Krakowa arcy- 
książę Ferdynand, generalny inspektor obrony

w Trzebini na plutonowego kawaleryi nieznanego nazwi ■ 
ska. Śmierć nasląpiła momentalnie.

Kronika zamiejscowa landy i powracały do dawnej świetności. Ale i 
(dziś nie brak zakusów zagrażających istnieniu 

Związek towarzystw kobiecych na Górnym prastarych kościelnych i klasztornych zabyt-
 , „  v ___ _____  Śląsku. Przed 14 la ty  założono pierwsze towa- ków w Belgii. K w itnący ich stan jest solą w o-

trajowej. Arcyksiążę przybył do Krakowa celem rzystw o kobiet polskich w Bytomiu. Zdziałało ku liberałom i soeyalistom, k tórzy  pod pozorem 
odbycia z tutejszym sztabem gier wojskowych,! ono dotąd wiele dobrego. Na Górnym Śląsku sekularyzacyi, radziby je zagarnąć dla siebie.
kióre odbędą się w specyalnie na ten cel przygoto­
wanej sali w hotelu Saskim.

Szpiegostwo wojskowe bez końca. Przed trzema 
tygodniami aresztowała połicya trzech młodych 
ludzi pod zarzutem szpiegostwa wojskowego i poli­
tycznego na rzecz Rosyi. Wszyscy trzej mieli po­
dobno należeć do jednej z tutejszych organizacyi 
wojskowych. Sprawę otacza policja na razie ta­
jemnicą.

Sprawozdanie pogotowia ratunkowego za mie-

za jego przykładem  powstało powoli około 18 „K onstytucya nasza, mówił p. Brifaut, za- 
tow arzystw  kobiecych. Od dawna, od lat, ist- pewnia nam cztery wolności: wolność obywa­
nia! zamiar połączenia tychże towarzystw  w telską, wolność religijną, wolność prasy i wol- 
jeden związek. Zamiar ten w czyn zamieniono ność nauczania. Do ograniczenia tych swobód 
w niedzielę, 29 m arca b. r. Na zaproszenie dążą tak  zwani wolnomyślni, postawiwszy so- 
przewodniczącej bytom skiego „Tow arzystw a hic za cel seku laryzację  szkół i kościołów. A 
Kobiet11 p. redaktorow ej Dombkowej, przy- marzeniem ich jest, aby słowa: wolność, rów- 
były delegatki do „Ulu1-. Pow itała je p. D om b-1 ność i braterstw o stały  się pustem tylko brzmie- 
kowa, proponując p. Jan inę Omańkowską na neim jak  we F ra n c ji-1. O walkach z tym obozem 
przewodniczącą. Protokół spisywała p. Szu- i wzajemnem tankowaniu sił opowiedzieć

śląc marzec. W miesiącu marcu pogotowie krakow -J kalska z Królewskiej Huty. Referat o potrze- mają prelegenci w następnych wykładach, 
skie hylo wzywane 515 razy. Na stacyi pogotowia bie i znaczeniu związku tow arzystw  kobiecych J 
udzielono pomocy 264 osobom. Zamachów sam o-1 wygłosiła p. Dombkowa. Dała obraz życia to- 
bójczych było 14. Zgon skonstatowano w 4 w y-'w arzystw  kobiecych, zaczerpnięty z praktycz-" v ^-r--- 1 - i--------------- i

nego doświadczenia 14-letniego jako przewód-gadkach. Chorych przewieziono 157.
Dwie wolne katedry na uniwersytecie Jagiellon- nicząca. W ykazała braki , a w skazała na śro 

skim. Na uniwersytecie Jagiellońskim w Krakowie ‘ dki ku  żywej czjuiności towarzystw . Związek 1 
wakują dwie posady. Jedna po prof. Dr. Józefie tow arzystw  kobiecych, jako organizacya w ię -1 
Milewskim, który wyjechał do Lwowa, druga po ksza, silniejsza i zasobniejsza pod każdym 1 
zmarłym ś. p. Włodzimierzu Czerkawskim. N a 1 względem, mógłby złemu zaradzić i przy c z y -1 
pierwszą katedrę proponowany jest. prof. Dr. Adam 1 nić się do rozwoju towarzystw  kobiecych. — j 
Krzyżanowski, na drugą prof. Kostanecki z poli-' Przem awiała następnie p. Osmańkowska pole- 
techniki ze Lwowa. cając założenie Związku. Postanowiono to  je- 1

Dom urzędniczek pocztowych. Dnia 30 b. m. do- dnogłośnie, a  na siedzibę wybrano Bytom. Prze: ' ^  ; " i rau"« sprzymlerzenia rewo-
konai ks. biskup-sufiagan Nowak w asystencjo wodmeząca zebrania p. Osmańkowska, poleciła • ” . ,
ks. kanonika Rychłaka aktu poświęcenia domu 1 p. Dombkową na przewodniczącą związku, na "^yjnego. S ied z ia ła  ona o tern dawno, przed- 
Tow. budowlanego urządniczek pocztowych w ' co się obecne zgodziły. P. Dombkowa odmówiła wczoraj zaś przystąpiła do aresztowań. Zrobio- 
Krakowie. Myśl budowy własnego domu urzędni- 'proponując p. Osmańkowską, k tó rą wybrano no rew izję  u podejrzanych osób i znaleziono 
czek pocztowych, rzucona przed ośmiu laty przez jednogłośnie. Sekretarstw o objęła p. Dornbko- obfity niateryał dowodowy. W mieszkaniu nie­
znaną ze swej działalności społecznej pannę W ła-jw a, kasyerstw o adw okatow a p. Chmielewska, jaki A„ ajewa wykryto ta li., drukarnie, 
d y s ł a w ę  Habichtównę i przyjęta jako jeden z pun-' zastępstwo przewodniczącej dyrektorowa p. ' H
któw programu zawiązanego przez nią Stowarzy- Szyperska z Katowic. Na zakończenie odśpie- ***

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu" i  dnia 2 kwlet iU).

SpisfH w Petersburgu.
Petersburg. (Tel. wi.) Sensaeyę wywołało

Jego wysokość incognito

szenia urzędniczek pocztowych galicyjskich, przy­
brała konkretne formy. Gmina miasta Krakowa za 
bardzo niską cenę odstąpiła Stowarzyszeniu par­
celę przy ul. Sołtyka. Celem zaś uzyskania po­
życzki rządowej na budowę domu, odstąpiono ca­
łą akcyę nowo zawiązanemu Tow. budowlanemu
0 odpowiednio ułożonych statutach, odsprzedając 
temuż parcelę i stając się głównym akcyonaryu- 
szem. Pożyczkę uzyskano z jubileuszowego fun­
duszu budowy tanich mieszkań. Plany wykonał
1 kierownictwo budowy objął architekt p. Józef 
Chmielewski. Oprócz wspólnej sali na parterze 
i mieszkania na każdem piętrze (2 pokoje i ku­
chnia), dom ma same pojedyncze pokoje, które po 
cenach możliwie niskich wynajęte są członkom. —
Na uroczystość poświęcenia przybył prez. Dr Leo, 
poseł Dr Gross, inspektor poczt. bar. Dormus von 
Kjiianshausen, dyr. A. Nikodemowicz, radca dw.
Dawidowski, dyr. Korytowski, kom. Ostachowicz, 
delegaci i reprezentanci poszczególnych katego- j
ryj i stowarzyszeń pocztowych, urzędów prowin . . . .
cvonalnych, delegatki Stowarzyszeń i Związków' W dalszym c.ągu swego przemówienia p.
kobiecych w Krakowie, tudzież bardzo liczny za- <‘ie . hr- Renesse, pak wczowij przez o

Najdrobniejsze naw et gałęzie gospodarstwa

wano pieśń: „W szystkie nasze dzienne spra 
wy". — Zarząd niebawem zajmie się zorganizo­
waniem należytem  nowego związku, którego 
powstanie witam y z radością.

jKa:t*y strajt; rototnî w.
Petersburg. („Pet. Ag. tel.“) W wielu fabry­

kach i małych przedsiębiorstwach wczoraj rano 
rozpoczął się strajk , do którego przyłączyli się 
robotnicy fabryk putiłowskich. W południe licz­
ba strajkujących wynosiła około 70.000. Przy 

Najnowszą — niedoścignioną w treści i humorze opuszczaniu _ fabryk przychodziło^ do różnych 
komodyę w 3 aktach, inscenizowaną przez słynną dem onstracyj, podczas których śpiewano pieśni 

firmę »Nordisk« od dziś wystawia rewolucyjne i rozwinięto Czerwoną chorągiew.
„ K i n o - W a n d a ” .  G e r t r u d y  I .  5 .  r o l !c:va o p r ó s z y ła  dem onstrantów, około 100
** . lu('h aresztowano. W jednej dzielnicy policy-
\V czasie przedstawień przygrywać będzie nm- ant wobec groźnej postaw y tłum u zrobił uży- 

zyka 20 pułku pitcłioty. ‘tek  z rewolweru, dwóch robotników rannych.
I Petersburg. („Pet. Ag. tel.11) S trajk  robotni-

~    ~ ków obejmuje 121 przedsiębiorstw. — Liczba
strajkujących wynosi 85.000.

Petersburg. („Pet. Ag. tel.“) W fabryce gumy 
„Treugolnik11 dla. uspokojenia robotników 
wzburzonych masowemi zasłabnięciami dano 
wszystkim 12.000 robotników p ła tny  urlop.

Walki policyi z robotnikami. 
Petersburg. (Tel. wł.) Wczorajsze starcia po

Odczyty gości belgijskich.
stęp urzędników, ofieyantów  i ofieyantek poczto- ' myłkę podaliśmy wywodził: 
wych ze wszystkich urzędów krakowskich. Po ce- Najdrobniejsze naw et ga
remonii poświęcenia, przem ówił ks. biskup-sufra- domowego, traktow ane są w Belgu w ten spo- boy, z robotnikami przybrały wielkie rozmiary.
wych ze wszystkich urzędów krakowskich. Po ce- • ^ajaronm ejsze nawe 
remonii poświęcenia, przemówi! ks. biskup-sufra- domowego, traktow ane
gan Nowak w słowach podniosłych i serdecznych, s1ac 81 ̂  m°**Y obfitymi źródłami bo- Aresztowano 350 osób.
wyrażając swe zadowolenie z uczestnictwa w dzie- f ^ t w a  krajowego Dość wspomnieć o hodowh -
le wainem i użytecznem, które, będąc pierwszą drobm, ktorego jedna gmina dostarczyć p o t r a f i , ............................................
u nas tego rodzaju instytucją, stanowi przykład pottora miliona sztuk i ocznie, o prowa zon j A tK ł f V 2 l f
rozumnego dążenia do rozwiązania kwestyj-spo- "a wielką skalę uprawie truskaw ek -  O o l-1 J p l f l  - J

^ „ y e n ,  1 - M  ®**minl8tracyinej.
Kylianshansen, ora, panie! t» ia  lozsylanic produktów , po bajecznie n i- ' W iedeń. (T. I i )  Przcil 1 ryblnialem panMwo- 

t T W „H ™ h imieniem 7wiazku niewiast katoli- skich cenach transportu, a  i samez te drogi i wym pod przowodnistwem Dra Grabm ayera od- 
ekich, M. świderska i imieniem Koła Pań T. S. L. boleje oddawna upaństwowione, stanowią nie- były się wczoraj dwa procesy z powodu dwóch 
i J  Barańska od Stowarzyszenia nauczycielek. f kę> osobną gałąź przemysłu i poważne zrodło zazalen przeciw komisy, adm inistracyjnej w 

P. Habicbtówna w przemówieniu swem skreśliła dochodu. . Czechach. Jedno wmesl. byli czlonkow.e wy-
hi story e budow y domu, dziękując wszystkim, k tó - ' "łu/.ej wszakze . z w.ększem zamiłowaniem działu krajow ego o naruszenie zagwarantowa

U s ^ te S r r m y ^ g S c y jn e ^ f ^ A r ie lu  osobistość .iniast, fandry jsk ich . Jeśli Flam andczyk sky w Pradze w sprawie naruszenia zagwaran
oraz od Stowarzyszeń zawodowych z Wiednia, kocha pieniądz i umie go robie, to  me po to je- towanych konstytucyą praw autonomii k ra jo  
P rad  Grazu Innsbruku Opawy i t d. .dynie, aby go topie w coraz to nowych speku- woj. W replice swojej rząd konstatuje, iż zba-

Sympatyczny obchód'zakończył się ogólną we- lacyacli, i pom nażać w nieskończoność. Nigdzie danie ważności patentu  cesarskiego wprowa- 
soL pogawędką p m  przekąsce, podanej we współ- tez wspaniałe zabytki architektoniczne me są dzające koimsyę adm inistracyjną w Czechach 
nei tli d o m u  p r z y b r a n e j  zielenią. .otaczane taką opieką, z takim  podtrzym ywane me należy do kom petencja trybunału panstwo-

. . .  . j __. . ____ .' . . .  uk ! pietyzmem i tak  umiejętnie odnawiane. Potom- wego.
_ lrrtnrip Wfilnpfffi. nńwipcnrAmbulatoryum dentystyczne miejsKic ma uuo- kowje wojnego, oświeconego i najkultural-1 Podczas rozprawy przedstawiciel rządu wy- 

gich dzieci szkół ludowych prowadzi p. r njej szeg.0 w Europie mieszczaństwa, umieją wodził, że bliskość ruiny gospodarczej w Oze-
Grabczak w poniedziałki, środy i pią i o go z. Rzanować dziedzictwo, jakie im przekazała ehaeh skłoniła rząd do tego zarządzenia. Prze-
4 5 po południu w miejskim urzędzie z rowia, p].zesz}0^ - — To też obok lasów kominów wodniczący podał do wiadomości, że publika- 
ul. Poselska 10, parter. . . .  I fabrycznych i podziurawionych sztolniami t e - ‘ cya wjToku nastąpi 8 kwietnia.

Poświęcenie lokalu. Wczoraj odbyło się poświę- ren(jw węglowych, spotyka się co krok w Bel- J XT , . . .. „ D„ ,„ .
cenie nowo założonej pralni domowej „Biel przy g.j^ zacisza niemai średniowieczne, pod sk lep ie- ' Nowy zastępca namiestnika Bośni, 
ul. Pijarskiej 2. Poświęcenia dokonał prowineyał niami r0m ańsko-gotyckich kościołów, wnętrza f Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj był u cesarza na
Księży Pijarów O. Borell. — Nowy ten zakład po- re.Iiesansowe pałaców biskupich, krużganki o- audyencyi nowo mianowany zastępca namiest-
śród mnóstwa żydowskich — powinien jako chrze- p.tiae na kolum nadach o zdumiewającej roz- n*ka dla Bośni i Hercegowinjr N i k o l a  M a n- 
ścijański liczyć na powodzenie, zwłaszcza, że u- niaitości kapitelów , przebogatą o rnam entacją  7-  Gesarz przyjął go łaskaw ie i wj7p y ty
rządzony został według wszelkich wymagań rze- rzy^by drewnianej, doprowadzonej, jak  się wy- 0 stosunki bośniackie,
telnej pralni domowej. — Życzymy więc: Szczęść razp prelegent, do chińskiej niemal finezyi w ’ J-ak się dowiadujemy, Dr Mandicz mimo udo-
Boże! | traktow aniu szczegółów. '  ’ . dego wieku (liczy 85 lat) będzie mianowany

Powiększenie straży policyjnej w Krakowie.; Na starych ulicach stoją jeszcze n ie tk n ię te ' niebawem tajnym  radcą.
Straż policyjno- wojskowa została pow.‘ kszona wysm^ i e> 0 liniach ostrych prześliczne dom y, Min- Hazai w Wiedniu,
o 140 ludzi; w tern 80 żołnierzy pieszych i 4 ceohowe, niegdyś siedziby korporacyj rzemieśl- j Wiedeń. (Tel. wł.) W czoraj przybył do Wie- 
konnych. Dzięki temu powiększeniu, gminy p ry -  mezych, a nawet gdzieniegdzie na sterczącej dnia bar> Hazai 0dby ł on dzisiaj konferencyę

cyalne układy między rumuńskiem slro .nictwem 
narodowem a rządem węgierskim zostały zer­
wane, jednakże stronnictwo to pozostaje z rzą­
dem w kontakcip. Obecnie n p. przedstawiciele 
obu narodowych Kościołów rumuńskich poro­
zumiewają się z przedstawicielami ministerstw 
oświaty w sprawach tyczących się Kościołów, 
oraz szkolnictwa. Każdy z Kościołów zastępuje 
dwócli przedstawicieli, a są nimi ludzie, którzy 
należeli do ^Komitetu dziesięciu*, jaki prowa 
dził układy z rządem węgierskim.

łączone otrzymają większą ilość posterunków po- nad  Jn0rzem skale, duma jeszcze ocalały od za- z mlnlstrein woinv 0"re1u nobU u iego w Wie- 
licyjnyeh i tak Półw^e Zwerzynieckie otrzyma 4 glad obrdndy ^  rycer8ki. Obok kościołów i i r Ł y  doty-
nowe posterunki, Krowodrza tą  samą liość^Powię- ozdobą Bełgn są jej wspaniałe ratusze miejskie. czyć m a- 8zeregu reIorm wojskowych, zwła- 
kszerne posterunków nastąpi rowmez na Warsza- Każde miasto posiadało oczywiście własny i 8Zcza systemu awansu oficerów, 
wskiem, w Dąbiu i Płaszowie. | miało sobie za punkt honoru, aby go jak najpię-

Samobójstwo. W pensyonacie „Podlasie" ode- kniej ozdobić. K ilkanaście tycli pysznych oka ' Odroczenie Sejmu chorwackiego,
brała sobie życie, w obecności matki, 37-letnia Wi- zów budownictwa, przesunęło się przez ekran, ‘ Zagrzeb. (T. B.) P rezydent odroczył posie- 
ktorya Chruścielska. Dwukrotny strzał skierowany zbyt pospiesznie aby je można ocenić szczegó- dzenia sejmu do połowy maja. 
w usta, pozbawił desperatkę życia. Zawezwane łowo. Zostało tylko ogólne wrażenie, iż Belgia
Pogotowie ratunkowe skonstatowało już tylko jest dziś, jak  dawniej krajem , w którym  miasta ' Jeszcze rokowań a rumunsko-węgli, skle 
zgon. j wysuwają się na czoło życia narodowego, sta- Budapeszt (Tel. wł.) Z tutejszych dobrze po-

Ta okropna tragedya rozegrała sig na tle flnan- nowiąe o jego znaczeniu i bogactwie. Trzeba informowanych sfer podają, że wprawdzie ofi-

Sprawy bałkańskie.
Krwawe walki w Macedonii.

Salouika. (WAT) Od dwóch dni toczą się w 
okolicy Koczany i Egri Palanki krwawe walki 
między bułgarskimi komitadżi a wojskami 
serbskiemi. Rząd serbski postanowił w jrsłać 
do tych m iast artyleryę.

W kołach rządowych serbskich panuje prze­
konanie, że Bułgarzy nie będą w stanie wywo­
łać pow stania przeciw Serbii, na nowo zdoby­
tych tery toryach serbskich.

Prześladowanie mahometan.
Konstantynopol. (T. B.) Wobec twierdzenia 

z A ten i Soloniki, jakoby sytuacya muzułma­
nów w Macedonii a zwłaszcza w Salonikach by­
ła korzystną, ogłasza „A gentura telegraficzna" 
ofieyaine szczegółowe przedstawienie rzeczy, 
kreślące prześladowania, na jakie są wystawie­
ni muzułmanie.

Okrucieństwa Serbów.
Belgrad. (Tel. wł.) Ze strony Albańczyków 

podnoszone są liczne skargi na prześladowania 
i okrucieństwa, jakich wobec nich dopuszczają
się Serbowie, zarówno na pograniczu serhskiem 
jak  i w Nowej Serbii.

Dezorganizacya w Serbii.
Belgrad. (Tel. wł.) Dzienniki serbskie podno­

szą ostre zarzuty przeciw rządowi. Skupczjma 
jest niezdolna do pracy. Handel jest w zastoju. 
W ministerynm  wojny leżą szeregi spraw odło­
giem. W Nowej Serbii nie zbudowano ani jednej 
szkoły. O reformie podatków  nie słychać, brak 
ogólny pieniędzy. Jedjm ą drogą ■wyjścia jest 
zupełna zmiana systemu rządów.

Z Albanii.
Durazzo. (T. B.) Wiadomości prasy zagrani­

cznej, jakoby w kraju  panow ała anarchia, są 
tendencyjne. Między księciem, rządem a ludem 
panuje najlepsza harmonia.

Durazzo. (T. B.) Z południowych obszarów 
nadchodzą wiadomości o ruchach band, które 
jak  słychać, są komenderowane przez przebra­
nych oficerów greckich.

Sprawa Epiru.
Durazzo. (Tel. wł.) Rozporządzenie księcia 

Albańskiego powierza załatwienie sprawy epi- 
rockiej gabinetowi albańskiemu.

Rewlzya traktatu bałkańskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Z Berlina donoszą, że 

w Rzymie toczą się konfereneye o rewizyę tra­
ktatu Bukareszteńskiego.

Porozumienie grecko - tureckie.
Konstantynopol. (Tel. wł.) W idoki porozu­

mienia grecko - tureckiego są coraz lepsze. — 
T u rc ja  godzi się oddać wyspy pod zarząd Gre-
cyi, o ile Grecy a nie zechce formalnie ogłosić 
ich aneksyi. ...

Serbowie w Salonice 
Belgrad. (Tel. wł.) Wedle świeżo zawartej 

umowy grecko serbskiej, Serbia dostała część 
portu saloniekiego pod własny zarząd polity­
czny i handlowo-cłowy. C z ę ś ć  s e r b s k a  
p r z y s t a n i  p o z o s t a w a ć  b ę d z i e  p o d  z a  
r z ą d e m  s e r b s k i c l i  u r z ę d n i k ó w ,  p o d ­
l e gł  y c h b e z  p o ś r e d ui o B e l g r a d o w i  D 
niowa dotyczy także wyjątkowej taryfy dla to­
warów serbskich na greckich liniach kolejowych 
od Saloniki do granicy serbskiej i przewozu 
inateryału wywozowego greckimi okrętami.

O wpływanie na zeznania.
Lwów. (Tel. wł.) Sędzia śledczy przesłuchi­

wał już dw ukrotnie żonę oskarżonego popa 
Hudymy, z powodu zarzutu, że wpływa ona na 
świadków i nakłania do fałszywych zeznań.

Aresztowanie w sądzie.
Lwów. (Tel. wł.) Na korytarzu  sądowym 

aresztowano dzisiaj studenta III roku praw, 
mieszkającego w bursie „Narodń. Domu" Pyro- 
cha. N akłaniał on świadków w procesie Benda- 
siuka do fałszywych zeznań. Kręcił się między 
nimi po korytarzu, oczekiwał na kolei i infor­
mował o przebiegu rozprawy.

Następca kardynała Katschthalera.
Salzburg. (T. B.) Przy zwykłym uroczystym  

ceremoniale odbył się dziś wybór następcy 
zmarłego kardjm ała ks. arcybiskupa K atsch­
thalera. Arcjdiiskupem został wybrany książę 
biskup z Gurk Dr Baltazar Kaltner.

Rusini godzą się.
Czerniowce. (Tel. wł.) „Buków. Nachr. do­

noszą, że w najbliższych dniach zjadą do Czer- 
niowiec delegaci „Narodn. kom itetu" Romań­
czuk, Okuniewski i Oleśnicki, aby  doprowadzić 
do zgodj7 miedzy parij7ą W assilki a Btoekiego.

Żydzi ukarani.
Łódź. (WAT). Przed tutejszą Izbą kam ą to­

czyła się wczoraj rozprawa przeciw 15 żjrdom, 
oskarżonym o umyślne kalectwo celem uwol­
nienia się w ten sposób od służby wojskowej. 
W szystkich oskarżonych skazano na 3 miesiące 
więzienia, a po odsiedzeniu kary  na odsłużenie 
Powinności wojskowej.

Katastrofa automobilowa.
Warszawa. (WAT) Dzisiaj o godz. 3 nad ra ­

nem, automobil, którym  jechało 5 osób, uległ 
nieszczęśliwemu wjrpadkowi, a mianowicie na 
skręcie ulicy uderzył o mur. Automobilem tym 
'echał lite ra t Je rz j7 G u r a n o w s k i  i czworo 
artystów  sceny. W szyscy odnieśli poważne zra­
nienia. Automobil został zniszczony.

Z Dumy.
Petersburg. (T. B.) Kom isya Dumy dla spraw

wojskowych rozpoczęła na tajnem  posiedzeniu 
obrady nad ustawami wojskowemi.

Samorząd miejski dla Kongresówki.
Petersburg. (WAT) W edle wiadomości z kół 

informowanych projekt samorządu miejskiego 
dla Królestwa Polskiego przj'jdzie pod obrady 
plenum Dumj- we środę lub czw artek przyszłe­
go tygodnia.

Zwiększenie rosyjskiego parku kolejowego.
Petersburg. (T. B.) Minister kom unikacji 

prosił radę. ministrów o upoważnienie, pozwo­
lenia zakupna w b. r. wagonów i maszjm za 59 
milionów rubli.

Skutki huraganu.
Nowoczerkask. (WAT). Ja k  urzędownie 

stwierdzono, w czasie ostatniego huraganu 
zginęło tu 20 osób. Kilkaset domów runęio.
Szkoda wyrządzona przez huragan wynosi 
przeszło milion rubli.

Maryawita Próchniewski w Petersburgu.
Petersburg. (T. pr.) O wystąpieniu m aiyaw ity 

Próchniewskiego z Płocka u oberprokuratora 
sjmodu „Nowoje W remia" podaje następujące 
szczegóły. Na posiedzeniu byli obecni, oprócz 
oberprokuratora Sablera, m etropolita peters­
burski, Włodzimierz, i metropolita moskiewski, 
M akary, oraz wielu przedstawicieli duchowden 
stwa prawosławnego. Próchniew ski dał z a rjs  
historyczny ruchu maryawiekiego i szczegóło­
wo mówił o „prześladow aniach marjawitów -, 
utrzym ując, że naród polski, k tóry  tak  walczy 
o sw7oją wolność, okazał w walce z m ar Jow ita­
mi „fanatyzm  najbardziej nietolerancyjnj7 oraz 
zadziwiającą jedność w dążeniu do celu1-. 
Pi óćhiiiewski podnosił „bezinteresowność i po- 
liyczność  ruchu m aryawiekiego" oraz „jego 
sku tk i11: „zmniejszenie się pijaństwo i przestęp­
czości". Mówca jest przekonany, że ruch ma- 
rjaw ick i będzie się dalej szerzył w Polsce. W 
ten sposób Próchniewski mówił całe 3 godziny. 
Na sprawozdawcę „Nowego W rem.", k tó ry  to 
wszystkó zreferował, operat m aryaw itj7 płoc­
kiego wywarł „głębokie w rażenie1,1.

Wyrok na młodocianych rewolucyonistów.
Petersburg. („Pet. Ag. tel.11) Sąd w ydał w y­

rok na członków- rewolucyjnej organizacji, 
przeważnie uczniów tutejszych szkół średnich 
w wieku od 17 do 23 lat, k tórzj7 między innerni 
odbywali zgromadzenia w7 pewnej pryw atnej 
szkole pod pozorem urządzania literackich wie­
czorów. Czterech zostało skazanych na osiedle­
nie, a dwóch na więzienie w twierdzy na rok 
względnie dwa lata. Jeden  został uwolniony. 
Skazanym  wliczono 8 miesięcj7 w ięzienia śled­
czego.

Z powodu epidemicznej histeryk
Petersburg (T. B.) Wobec ciągle powtarza 

jącycli się zasłabnięć robotnic w niektórych 
fabrykach, m inister handlu zaprowadził stałą 
asystencjrę lekarzj7 w fabrykach, gdzie pracuje 
większa liczba robotnic.

Sprawa Rochette’a.
Paryż. (T. B.) Przesłuchani wczoraj przed ko- 

misyą dla sprawy R ochette’a  byli członkowie 
gabinetu Monisa oświadczyli wszyscy, że pod­
czas swego urzędowania nie wiedzieli nic o afe­
rze R ochette’a i dodali, że nigdy z Poincarem
0 y m  przedmiocie nie mówili. Tylko bj7ły pod­
sekretarz państw a Constant nie chciał dać od­
powiedzi co do tej ostatniej kw estyi.

Paryż. (T. B.). Komisya badająca aferę Ro- 
chettela, oświadcza, że wprawdzie C a  i 11 a u x
1 Al o n i s nie dopuścili się korupcyi i nie żądali 
urzędowo wstrzym ania procesu przeciw7 Ro 
chotte^w i w każdym  jednak razie dopuścili się 
ubolewania godnego nadużycia władzy mini- 
sKryalnej.

Aresztowanie niemieckiego szpiega.
Paryż. (WAT) „M atin" donosi że pod Mars 

La Tour aresztow ano jakiegoś człowieka, który 
abserw7ował ćwiczenia a r tjie r jd  francuskiej. O- 
ka/.ało się, że był to oficer niemiecki, k tó ry  u- 
ir.i wiat szpiegostwo.

„Prawdziwe" informacje.
Berlin. (WAT). —  Dzisiejsza „Taegl. Rund­

schau1' zamieszcza artyku  p. t. „Podjarem naja 
Ri ś", w7 którym  wywodzi się, że Rusini galicyj- 
sej są ogromnie prześladowani przez Polaków'. 
Autor artykułu  przedstawia Galicyę jako pro­
w incją  czysto rosyjską.

Chorwackie demonstracys w Ameryce połud.
Buenos Aires. ('Fel. wł.) Odbyty się tu gwał­

towne demonstracye, urządzone przez mieszka­
jących tu Chorwatów i Serbów przeciw baro­
nowi R a u c h o w i  b. hanowi Chorwacyi w 
cz isie jego przybycia. Demonstracye te przy­
brały takie rozmiary, że musiała wkroczyć p<>- 
licya, która dokonała licznych aresztowań.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) W skutek lepszych noto­

wań zagranicznych, giełda bjda dzisiaj bardzo 
dobra. Akeye kredytow e poszły w górę.

Ciągnienie losów.
Wiedeń. (T. B.) Losj7 Cisy, główna wygrana

180.000 K padła na ser. 524 nr. 22, losy brun- 
szwickie, w ygrana 180.000 mk. na ser. 6299 nr 
40, losy Rudolfa, ostatnie ciągnienie, w ygrana
30.000 K padła na ser. 2594 nr 16, 6.000 K na 
ser. 2621 n r 1.

Podwyższenie cen jazdy do Ameryki.
Brema. (T. B.) Nordd. Lloyd podwyższjd ce- 

nj- 3-ciej klasy z Bremy do Nowego Jorku dla 
dwóch parowców na 168 mk„ dla innych na- 
158 mk. Równocześnie podwyższono cenj' do 
innych portów  północnej Ameryki.

Przyjechali do Krakowa.
IIOTEL FRANCUSKI. Jadw iga Szym ańska z I 

znania. D row ie F eliksow ie Hóżyccy z  W arsza\ 
Stefania C iszew ska z E katerynosław ia (Rosj 
Radca D w oru Em anuel D w orski ze Lwowa. Mai 
Czaplicka z W arszawy. M aurycy E isn e r z Chica 
Zofia E latauow a z W arszaw y. M aksymilianov 
G iiickowie z W iednia. W ładysław  Iżycki z D ę1 
(R osjai. S tanisław  Kozicki z W arszaw y. Jarosi 
Kocian z Pragi. Januarow ie K orytowsćy z Unis; 
wy. M aksymilian Kon z W arszaw v: Czesławom 
Łópuscy z N agawczyny. K onrad Ł uszczew ski 
Lwowa) Em il P rokop z W iednia. H enryk Stelin 
z Budapesztu. H enryk U rban z W iednia.
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Zakład a rty it. ksbtied larak llbndo*  |

Jdzcfa KULESZY
oaprrect*- -me^tamŁ 
m Krakom* posiada 
wielki *rybó> jo  i O 71J j! 
pociulkó* i j.lask-jw 
ca, graslln  I marmuru. 
Podejmuje się w t :>• 
nalila grobów w misi 

?'7j 1 r*  pr :w li ły‘ 
Talatoi \r»

Miody H an d ló w ii

%(lat 20). z d z ia ła  k o r z e n i  1 w i,
obecnie n a  p o s  a d z i e w jednej z naj­
poważniejszych firm w Krakowie z 
um iejętność^ p r o w a d z e n i a  pi  
w n i c w i n n n y c h i wyrobu wódek, 
obeznany z ksią/.kowością i wszelkiemi 
agendam i handlowi mi, władający 
j ę z y k i e m  n i e m i e c k i m  w s i o  
w i e  i p i ś m i e ,  poszukuje posady od 
dnia 15 kwietnia ła sk aw e zgłoszenia 
p o d  I* . B . l i .  Kraków p 's ie  re­
stan te  główna pocata za okazaniem 

kwitu inseratowego.

Handel towarów korzennych i del1- 
katesów z Pokojami do śniadań 
i t l ia rc e le g -o  K n r g z l y n a  w Lima- 

nowej poszefcoje

pomocnika handlowego
obtznanego z czynnośoismi bcfetowe- 
mi i piwnicznemi od 15-go kwietnia.

Znane z dobroci 
kalifornijskie

K o m p o t y
w puszkach 

poleca

Wojciech Olszowski
Wraków Haly-Ryneh
Kiełbasy wiejskie
oz/sto wieprzowe, specyaine ze szy­
nek i polędwic, oraz inne wędliny 
wytwarzane na sposób domowy wiej­
ski — o 1(C°/o l e p s z e  niż wszystkie 
wyroby inne.

Celem zapoznania P. T Publiczności 
t  doborowemi wędlinami sprzedaje o 
lC /o t a n i e j  niż wszędzie. Pierwszy 
krajowy skład ipecyalnych wędlin. 
.Kraków D ł u g a  24. Kupcom i 

odeprzedawram znaczny opnst,

W jaki sposób

astm ę kaszel i Inni dolegliwości
płuc mężna zupełnie wyleczyć, wiadomością 
tą  podzielę się bezinteresownie z każdym 
n o sz ę  przysłać tylko o frankow anąkcpertę  
na odpowiedź Pani B. Koleneka, Wrsowieo 
Nr. 383, koło Pragi (Cteeby). 166

codziennie świeże 5 kilowa paczka 
tylko 12 50 K frauco wysyła Dom 

wysyłkowy w Korczynie.

Sklep kobiet polskich pod
firmą

Katolicka Spółka handlowa
K r a k ó w ,  M a ł y  R y n e k  1. 4. 

Telefon 3116.

Poleca m arynaty, sery, konserw y, 
m asło deserow e i kuchenne 
oraz tow ary kolonialne po ce­

nach przystępnych.

£ & * & * £

ZNAK OCHRONNY

P o leca m y  górą-

0 0  w szy s tk im ’|  
którzy m ają za-J
m ia r  jechać do
AMERYKI lub
K AN ADY , aby
udali się z peł-
nem  zaufaniem
tylko w prost do

BIURA 
P O D R Ó Ż Y

Z O F I I
IIESUIECKIEJ

wośiipinu

które nie maj 
ż łdnych agen- 
tów, ani naga-S

niaczy.

Masło deserowe
r * j |  rz cni -E i-j jzkr-le; d< s arrza w (rie .tyi  

hi > li . oc .to;.} ch i kolejowych

GALICYJSKI 
ZW IĄZEK M LECZARSKI

w e  Lw owie  ul. Mickiewicza 26.  
S y rze d s i  iu . i o w  -% i drobna:  

dis L w o * a : t*. Mi k i s t r e r a  26, 
dla K r t f o w s :  idee Szczep*ńsKt 8, 
dis  Rzesjc-ua : o*. Trsecego  M*Ja.

BACZNOŚĆ NA ZNAK OCHRONNY!

BANK CHRZEŚCIJAŃSKI
ULICA FRANCISZKAŃSKA L. 1.

(naprzeciw kościoła 00. Franciszkanów] 
przyjmuje wkładki oszczędności

na 5°|o
U dzielą pożyczek  pod p rzys tępnym i w aru n k am i .

i

B e z  k o n k u r e n c j i
w yłączna sprzedaż na całą G alicyę.
Znakom itą oryginalną ho len d e rsk ą

ś m i e t a n ę
do kaw y i na kremy w puszkach od ,/* — 2 litrów  — oraz
:b niezrównaną herbatę c e y l o ń s k ą  

R A N G A L L A
pod w łasną m arką ochronną „ P a lm a"  poleca A. Hawełka, 

c. k. D ostaw ca D w orów  w Krakowie.

I
3
I
I
3

i

ZAKŁAD

IfiT.-iilillU
BRACI

TREMBECKICH
w Krakowie 

fit-kowicka I. 7.
(dom whiffliy) Trtlftl. 
•tlili piłyjmiijii  się 
wykonywanie  wszel­
kich robót w  zakres 
ten wchodzących a

______ ____ szczególności GllO.
BU W 1,0 W 1POMNIKÓW luk w miej­
scu jak i na  prowincyi. Poleca 
wielki wyliói golowych pomników 

z piast owca  m arm uru  i granitu

Konkurs
Towarzystwo kredy­
towe Rękodzielników  
i P r z e m y s ł o w c ó w  

w Krakowie
m a do  o bsadzen ia

W ym agane: znajom ość stosun­
ków  m iejscowych, buehalteryi 

i p raw a wekslowego.

Zgłoszenia do Towarzystwa  
kredytow ego R ękodzielni­
ków  i Przem ysłow ców  ul. 
św . Marka L. 20, na ręce 

Prezesa p. Stanisława  
D rozdow skiego.

W drogich cza3»uh jest ważną 
rzeczą przypomnieć sobie, że 
przyrządzone potraw y mączne 
z Dr. ©etkera proszkiem do 
p'eczyw» w cenie 12 b. przed­
staw iają ważną część ludzkiego 
pożywienia a przy tern są sto­
sunkowo tanie. Należy się ory- 
entować za pomocą Dr. Oetkers 
książek receptowych, k ire  mo 
żna nabyć za darmo w każdym 
sklepie spożywczym, gdzie są 
sprzedawane. Proszę napisać 
k artk ę  koresponderoyjną do

Dr. A. OETKERA
w Baden Wiedeń.

Należy nważad na to, by o 
trzymać prawdziwe wyroby Dr.

Oatkera.

Prymałne gimnazyuii
z prawem pnbliczności

oraz

P e n sy o n a t
Franciszka Scholza w Grazu

G razbachgasse  39.
1— 8 klas, św iad ec tw a  m a tu ry czn e  
ró w n o rz ę d n e  z p a ń s tw o w e m i—zna 
k o m ity  p en sy o n a t — do m  w łasny

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Krakowie.

W y c i ą g  z  r o z k ł a d u  j a z d y
ważnego od f października 1913.

1000 
l T6" I.1913

Odjazd z Krakowa.
I  IC w noey, p, otob. Nr. 11 do Podwoło 

e .jsk , Połączenia: do No je g o  Sącsa, Kry 
nley, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala. Sam­
bora, Stryja, Brodów, Polntor, Hnslatyna 
boj yezynlee, Grzymałów*.

Ił*fi0 w nocy, p. poap Nr. 8 do W iednia, 
Połączenia: Jo  Opawy, Pragi, Karlabadn. 
W iooławla 1 Berlina.

3*13 w noey, p. poap. Nr. 7 do Czernlowieo. 
Połączenia: do Szozneina, Tarnobrzega,
Bełzo*, Sokala, Sambora, Chyrowa, Stryja, 
Hnslatyna, Itskan, Ja**, Bukaresztu.

MM w nocy, f .  peep. Nr. 10 do Wiednia 
Połączenia: do Warzzawy, Cieszyna, W re 
stawia Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu, 
Pragi.

4*1)0 rano  p.o*ob. Nr. 31 do Uświęć iniU przez 
Podgórae-PbuHów. Połączenia, do W ado­
wic , rzez Spytkowice.

5*20 rano, p. oeob. Nr, 30 do Wiednia. Po- 
i: do W roeławia 1 Berlina przezłączenia:

Trzebinię.
MO rano, p. poap. Nr. 3 do Podwołoozysk, 

Stanisławowa, Iekaa. Połączenia: do Saczu- 
d n a , Nowego Sącza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła , Dynowa, Bełżca, 
Sokala, Blanek, Rawy Ruskiej, Sambom, 
Brodów, Czortkowa, Kijowa, Odessy.

6.25 rano p. poap. Nr. 2 do Wiednia. Połą- 
sacnia: do W rocławia I Berlina przez Trze 
blaię, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Pragi.

'50 rano, p. oeob, Nr. 15 do Podwołoozysk, 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nad- 
Brzezia, Sambora, Stryja, Stanisławowa, 
Brodów, Kijowa, •dessy .
10 rano, p. oseb. Nr. 411 do Wieliczki.
SS rano p. osob. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
1 Mogiły.

8*B0 rano p. p. osob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, Stryja przez Podgórze- 
płassów. Poiąszen a; do W adowio i Bielska 
przez Kalwaryę, do Ż jw oa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Borysławia, Tustano­
wi#, Stanisławowa, ,Tarnopola.

t̂ UU rano, p. osob. Nr. Ib do Wiednia, Gli­
wic, Wrocławia, Cieszyna, Opawy, Petna, 
War ssawy,
0*45 rano, p. esob, Nr. 13 do Podwołoozysk 
1 łckan. 1 eiączeiila: uo Nowego Sącsa, 
Orłowa, T arnobnega, Jasła, Dynowa, 
Sokala, Cbyrowa, Sambora, Stanisławowa, 
Potuton, kopjesyniec, żbara-a . 
i 16 po poi p. osc-b. At. i i  co suchej, Ośwlę 
cuma r - i t t i  i ocgórze-Płasaów, Połączenia 
od W s z o s ie  i Ł ie llka  p irc s  Kaiwaryę.

1*30 po poł., p. mieaz., Nr. 481 do Wieliczki.
1'42 po poi., p. otob. Nr. 6213 do Kocmy­

rzowa 1 Mogiły.
1*67 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wlodnia: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2*3B po pot , p. poap, Nr. 6 do Wiednia. Po­

łącz nia: do Wrocławia, Borllnp, Pragi, 
Karlsbadu.

2*51 po poł., p. poap. Nr. 5 do Lwowa. Po­
łączenia: do Szczncina, Nowego Sącza, Roz­
wadowa, Jasła, Dynowa, Sokala, Cbyrowa. 
Sambora, Stryja,

3-00 po poł., p. osob. Nr. 26 do Tarnowa.
Połąozenia: do Szczucina, Stróż, Jasia, No­
wego Sąoza.

3-25 po puł. p. osob. Nr. 49 do Suchy, Zako- 
paaego, Nowego Sącza, Stróż.

6'40 po poł., p. osob. Nr. 27 do Łańcuta.
Połąozenia do Stróż, Nowego Sącza, Jasła. 

6-00 wieozór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia.
6-45 wieczór, p. osob. Nr. 16 do W iednia 

Połączenia: do Warszawy, P etersburga 
Wrocławia, przez Trzebinię, do B erlina

6 55 wieczór, p. mlejs., Nr 81 \ do T aroow a
7-4, wieczór, p, miezi. Nr. 463 do Wielioski.

Przyjazd do Krakowa.

7 55 wieczór, p osob. Nr. 46 do Nowego Za 
gó; 3.-., Chyrowa, Sao-,bora, prsez Podgórze 
Płaszów. Połąozenia: ao Oświęcimia, VVs 
dowie przez Salwarye, Żywo*, Gorlic, Mezb 
Labcrcs, Przemyśla, Sianek, Łwowś 

8'00 wieczór, p. osob. Nr; 821B do Kocmyrzowa, 
8'43 wieczór, p. poap. Nr. ! do ickan, Bu­

karesztu, Konstancy!. jPołącieufa: uo Chy­
ro w a, Sambora, Stryja, Konstantynopola 
okrętem.

9110 wieczór, p, osob. Nr. 17 sio Podwoło- 
czyek. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
Sambor?, Stryja, Jaworowa, Rawy Ruskiej, 
Foiih&tec, Ś linek, Brodów, Husiatyaa, 
Czortkowa, Kopjszyi-lec, Grzyntałowa, Ki­
jowa, Odessy.

10'16 wieczór, p. poap. Nr. 4 do W isdni* 
ro iączerla : do Warszawy, Iwąuogroda* 
Petersburga, Wrocławie. Berlina, Opawy, 
Pragi, Karlsbadu, 

it'3 5  wieczór, p. poep. Sr, 404 do Wiednia, 
lh'56 wiaciór, p. osoó. Nr. 19 do Lwowa, 

Połączenia: do Wieliczki, J » ! a ,  Dynowa, 
Chyrowa, ^amt-ora, Stryja, tJiaaiłtawowa, 
jaworow a, Siauok, Satubors, fctojanowfc 

-.i.56 w lo c j ,  p. osob. Nr. i'i,  do Nowego 
bącza. Połączenia; do łiywoa,
Zwaiuonlfc, rl»i.oxaaegu CitowA, i t r ó i  
Noeugu ZagótsA, ttnuanm, , Bory­
sławia, Stryja, 4tanU ław coa.

12-40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Ozerniowlea 
Połączenia: od Bnkaresztu Jasa, Ickanu 
Delatyna, Husiatyna Jaworowa, Stojano- 
wa, 8 tryja, Samborai Chyrowa.

3*07 p. poep. Nr. 7. z Wiednia Połąozenia: 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, Wrocłuwl i  i 3erlina przez Trzebinię.

3'30 w nocy p. osob Nr 12 z Podwołocsysk 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałów*, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potntor; 
Brodów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, tiokala, Jasia, Rozwadowa.

4'b2 rano, p. oeob. Nr, 20, ze Lwowa. Połą­
czenia: od Sto Jan owa, Podhajec, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Orłowa, Nowego Sącza.

6'30 rano, j \  poap. Nr. 103 z Wiednia.
5*55 rano, p. osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Suchę, Połąozenia: z Gorlic, Or­
łowa, Zakopanego.

6 00 rano, p posp. Nr 3 z W iednia. Polą- 
nia: z Berlina i W roeławia przez Bogumłń

8*32 rano, p. posp. Nr. 2 s Ickan. Połączę 
ni*: z Konstantyoopola przez K onstancję, 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha­
jec, Nowego Zagórza, Chyrowa.

7l20 rano, p. osob. Nc. 10 z Oświęcimia.
7-20 rano, p. osch. Nr. 412 z Wlellozkl.
7'3Ł „ „ ,. Nr. j2 i3  s Kocmyrzowa

1 Mogiły.
l  uf rano, p. oeob Ni. 32 z Oświęcimia przez 

Podgórts-Fłaszów. Połączenia: z Żywoa, 
Snchy, z Wadowic przez Kalwaryę l Spyt­
kowice.

8'15 rano, p. osob. Nr. 118 z Tarnowa. Po- 
łąsconia: z NowegoSacza, Jasła , Stróż

d'44 rano, p. osob. Nr. iS z Podwołoozysk. Po 
łączenia z Kijowa, Odessy, Gzy matowa, Iwa- 
nia Pa* t eg o , Husiatyna, Czortko w a, Zbaraża,

9-05
szenia » Warzaawy.

tl'35 rano, p, osob. Nr. 15 s Wiednia. Połą 
szen ia : r  Olomuaca, Opawy, Oieazyn* 
Bielska. W eolrrwta, Berlina, Gliwic, W ar­
szawy.

tl'20  runo, p. miedz. Nr. 483 z Wieliczki.
11*55 rano, p. osob. jęr. 39 z Wiednia.
LS-38 rano, p. osb. oNr, 6214 a Kocmyrzowa 

i Mogiły
1*10 p. poł.. p. osob. Nr. 114 eo niedzielę, 

on rartk i i św ięta i  Tarnowa, Połączenie: 
a Nowego Sącza, Szozneina.

p. puł., p. oeob. Nr. i4  u  Lwowa. Polą- 
esef;: j, * Jam bora, Stryja, Chyrowa, 8o- 
k*i*,  uyuówa, Jaslia, Rozwadowa,Nadbrze­
ż a , Nowego S ą n a , Stróż, Jasia, Ssesuelna.

8'0B p. poł., p. osob. Nr. 44 » Nontjsc 
sza Połacierila Zakopanego, Zwardecis 
Żywca Wadowlo 1 Bielska przez Kale i
ryę.

2*20 po poł.. Nr. 6 p. p o łp -; *6 Lwowa. Poł; 
czenia: od  Jaworowa, . Rawy ruskiej, gti 
nlaławowa, Chyrowa, Sam bora, Stryja.

2-45 po poł. p. posp. Nr. 5 a Wiednia. I r 
łączenia: s Karlsbadu. Pragi, Olomożc 
Opawy.

3'35 po p a t p. osob. Nr 414 i  Wiellri'- 
445 p. poł., p. osob. Nr. 26 z O św tęrinh 

Skawiny. Połączenie z Wadowls prr< ■ 
Spytkowice.

4‘52 po pał. p. ajob Nr 27 z B riecU r - 
(Lundenbnrga).
10 po poł. Nr. 116 z Tarnowa. P o ła c i 
nia Nowego Sąoza, Stróż, Jasia, Szosncfri 

6-14 wieesorem p. mielz. N r  4d4 s W leilo ił! 
3'25 wieczór, p. osob. Nr. 16 i  t odw ołocjsl 

Połączenia: z Kijowa, Odessy B rcdć* . j ;  
worowa. Iokan, Rawy rnsklej, Stryja. San 
bora, Chyrowa, Nowego Sąoza, Stróż. Ji 
sła, Szczucina.

6-63 wiecz., p. osob. Nr. 42 od Stryja, San 
bora, Nowego Zagóris przez Suche Pi 
łączenia: i  Ławoaznego, Borysławia, Tusts 
nowie, Gorlic, Orłowa, Bielska ! w ado*! 
przez ś£a!w*tyę.

740 wtejzór. p. oaoh Sc. z k o c s j m t  t 
Jasia.

3-iO p posp. Nr. 1 » tViedc)» lołączetii;- 
s Karlsbadu, Pragi. Ołomuófs, Ojisny 
Cieszyna, Berlin*, Wro.Jawia, Bielska,

MO wlecz, p, osob. Nr. 3t z O św ięeir!
roiąozenia z Sierszy 

9*24 wieczór, p. ps,?p. ’ł  * [ z Podw ołccłji! 
Połączesia:od Kijowa. Odessy, Grzyms.b 
wa, Husiatyna, Ozoitkuws, Kopycij 
nieć, 3rodów, Iokan Kawy |ru łk le ; 
Pudbajec, Sianek, Stryja, San: bon 
Sokala, Tynows, Jasła, Boiw sdoaf,, Ci 
łow s Kryniey, Nowego Sączs, Gorii 
Stróż, Szos ucina.

Ó-46 wieczór, p. osob. Nr. łS a WiećiU 
Połączenia: s Pragi, OłojELÓci, O psa j

iG‘34 wieczór, p, osob. Nr ?4 x P tezie t # 
Połączenia: od Jasła, Rozwadowa, Orłowi 
Kryniey, Nowagł Sącza, Stróż, Now«g< 
Żagórza, SzozuoTns. Vi lelkikl,

14*05 wieczór, p. oiob. Nr. <6 z Ncwegc Są 
e ta  prze* S « h ę . P ołącfeils; od Oiłcw* 
IźRiopanego, S w srdoalj, Ź y«sa Bielik: 
i Wadowls przez Kalwaryę. 

ii'3S  w nury, p. p iły . N: 4 * WUdnls 
P ołaciejla: z Karlsbadu, Plagi, Opawy, 
W rdcUwla I Berlina- prsea Trzebinię, Mo 
i k s y  P tie i tb u  rga, W sn iaw y .

ŁIDO-BEBECYfl
najpiękniejsze w y b r z e ż e  ś w i a t a .

Ulubiony punk t  zb o rn y  e le­
ganck iego ,  po lsk iego  św ia ta .

Hotel
z plażą i osobnem i ka­

binami

Exselsior Pałace Hotel 
Grand Hotel des Beins 
Hotel Villa Regina 
Grand Hotel Lido

Oomhi wiejskie — Instytut Rinesiterapii i huracya fizyczna.
t l o t r l a  p o d u e  p o le c a n ia  ?? W e n e c y l : H o te l  R ^ y s l  D żn le li — O ra n d  
H o te! —  R eg lfla  —  H o te l V i t t : 'r ! \  —  B o ta !  R».v! R v ge.

roPELUSZE
w wielkim wyborze pierwsrorzę 
dnych fabryk, jakoteź crapbi spor- 
towestudenckie,maciejówki strze­

leckie 1 t. d.
poleca po cenach niskicl:

ANTONI 3AR0SZ
Kraków, ul Sławkowska i 24 

(dom XX. Marków).
wykonujf nadto w szelkiereppr.uye w 

zakres kapelusznictwa wchodzące

Biuro n o ta ry a ln e  w Krakowie
ul. Poselska 20, ma do ulokowania

35.000 K.
na H-gą hipolekę realności w Krako­
wie lub Podgórzu. S99 3

WIKA MSZALNE
Rolnicze T o»arżjstw o w Wlpp ch 
(Kraina) polecane gorąco przez fcsią 
żęoo-blskopl ordynat w Lublanfe. dla 
dostawy pod gwaranuyą uaturaloycb 

win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i du 
brr, dostawa od stacy! kolejowej Hał 
ddPBnhaft koło Gors, po K. 66. do 
K 60. z& 100 1. Szczególnie delikatne, 
sortowane wina jak  P.ueia, Bnrgundz 
kie białe i czarne, Rlesliog Ze'en po 

K. 6E'— d > K 85*—
Niżej f6 litrów nie dostarcza s’ę. 

Towarzystwo znajduje się pod najśul- 
śiejszem nadzorem parafialnego urzę 
du w W 'ppa.h, tak, że jakiekolwiek 
nadużycie jesl »y .!u jzone. — Przy 

większych dostawach n!żs*e cany.

■ w llppicli (Iraias).

Ważne na Święta I
W obec  zb liżających  si? Świąt W ielkanocnych m am  zaszczyt podać  

do w ia iom ośc i  ceny moich w yborow ych  szynek, k iełbas i Innych 
wyrobów m asarskich, k tó re  już ustaliły sobie  sławę w szerokich k o ­
łach Szanow nej Publiczności.
Szynki tylne bez k o la n k a .................................................................................. za 1 kg. 2 K 40 b.

.. ,, na sposób p r a g s k i ......................................................................za i kg. 2 ,  50 ,
„ w e i T i l g k e ..........................................................................  za 1 kg. 2 n '0 „

Karczki w ę t l io n e .................................................................................................. za 1 kg. 3 „ 40 .
Polędwica w ęd z o n a .............................................................................................. za 1 kg. 2 * 20 „
Bzynki przednie i boczek w ędzony................................................................. za I  kg. 2 „ — „

Kiełbasy czysto wieprzowe
p o lę d w ic o w i...........................................................................................................ia  I kg. 2 K 80 h.
w ie j s k ie ...................................................................................................................z* 1 kg. 2 „ 60 „
k r a j a n e ................................................................................................................... zs 1 kg. 2 B 40 „
s i e k a n e ...................................................................................................................za 1 kg. 2 „ — „
kiszki paszte tow e.................................................................................................. za 1 kg. 2 „ 30 „
salceson z g łow izny ................................................................................ za 1 kg. 2 „ — ”
Jak  też  wszelkie inne wędliny pierw szej jakości wysyłam  do  każdej 

s tacyi pocztow ej I kolejow ej opłatn ie  (franco).

Michał Lenda w lym owej.

z pierwszorzędnych firm 
P. & C Habig, Christys & Co

M o s s a n t ,  V a ł l o n ,  
A r g o d

POLECA

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

1SKÓRCZEWSK1 i POLAKIEWICZ
Kraków, FloryaAska 13.

URZĄDZONA WEDŁUG NAINOWSZ^CH WYMAGAŃ

FABRYKA W YROBÓW  MASARSKICH

J Ó Z E F A  B I A L I K A
W KRAKOWIE, UL. FLORYANSKA 50 FILIA: UL. SZPITALNA 10
POLECA W  ZAKRES MASARSTWA WCHODZĄCE WYROBY W  JAK 

NAJLEPSZYM GATUNKU I O WYBORNYM SMAKU.

P R Z E S Y Ł K I  O D W R O T N Ą  P O C Z T Ą  ZA P O B R A N IE M

Buchaltera
zdolnego bilau.dsty z dłuższą prak ty­
k ą  w browarach poszukuje. Listowne 
zgłoszenia pud: „Bilansista*1 biura
Sokołowskiego Lwów. 403 3

Astma
Wszystkim współcierpiącym donoszę bez 

płatnie, w jak i sposób osiągnęłam przy dłu­
gich i ciężkich delegllweśolsoh astmy, trwałą 
pomoc i nadspodziewany skutek. Na żąda 
nie służę adresami wyleczony cii zupełnie 
lub też częściowo w różnych miejscowościach 
Austryi. Nowa ta  metoda daje Bię zastoso­
wać * widocznymi rezultatami przy wszyst­

kich dolegliwościach oddechowych. 
K a ta r  k a n a ł ó w  o d d e o h o w y o h  
B r o n o h l t ,  

a szczególnie zastarzałe wypadki a s t m y  
są wyleczone, lub zapobiega się im. 

Trzytygodniowa, bezpłatna próba, każdego 
z chorych zachęci. Ilnstrow&ue broszury dar­

mo i opłatnie.

A N N A  D I E T Z .
Monachiom Nr. 28. Kalserstrasse Nr. 49,

CUKIERNIA
Z . m a j e u ) s k i e g o

ul. Karsuelicka 13.
poleca

n a  ś w i ę t a
Torty, Mazurki. Prze­

kładance itd. 
Baranki i ubrania cukr.

M asa m igda łow a  i orzechowa
W ostatnich dniach przedświą­
tecznych wielki wybór doskona­
łych Tortów i ciast świąteczn.

Inteligentna wdowa
władająca językami poszukuje odpowiedniej 
p acy, jako wychowawczyni 1 dozorczyn). 
Może objąć zarząd pensyonatu, lnb większe- 

o domu, w miejsou lub na wyjazd. Adres: 
;Ska o II. p. na prawo dla L. D. 284 2

N f U M c m  w y a a w B ic tw a rlG ło 8 u  N a r o d u ’ S p . % o g r . o d p o w .  R e d a k t o r  o d p o w ie d z i a ln y  J a n  U a ty a a ik .  —  D r u k a r n i a  g S to a n  N a r o d u * ,  w  K r a k o w ie  p o d  z a r z ą d e m  i  R , D o b r z a ń s k ie g o ,

16427765


